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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wzzvstkich pocztach ceaarztwa niemioc- 
kiego i w Auatryi marek 9,15; w inuyeh 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, r2-4- kwietnia 1885. 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIK AZ Y GRUSZCZYŃSKI i Poznania.

Rafch'ttann i Fr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 23. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fe Vogler: 
w Bazylei Dreźnie. Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz'), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffits<feOomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

ł*OZttttń, 23 kwietnia.
(Zatarg rosyjsko-auirielski: zoiioigilue inkryminneye, 
udawaue gniewy, kredyt 11 milionowy, przygoto
wania wojenne Anglii.- pokojowe zaręczania Onur 
villa i Gludstoua i mowa lorda Salisbnrego w 
Wrexham. — Zamknięcie austryackiej Rady pań- 
siwa. — Kryzis miuisteryalna w Grecyi; wyjazd 
króla na wyspę Korfu, uroczyatodtf rocznicy wy
buchu walki o niepodległość w r. 1829 i wielka 
demonstracja na cz.-śc zjeduoczeuia Macedonii z 
Grecyę. — Adres sknpezyny na orędzie króla

Milana.)
Zatarg angielsko-rosyjski obraca się 

ustawicznie w kole zaczarowanym, i nie 
wiadomo, czy zdoła się z niego tak prędko 
wydobyć. Strony sporne zarzucają sobie 
nawzajem złamanie układu z dnia 17 
marca r. b., według którego miały wojska 
rosyjskie i afgańikię nie przekraczać 
określonych umową stanowisk. Jenerał 
Komarów oskarża Afganów o prowoka- 
cyą, a komisarz angielski, sir Lumsden, 
w nadesłauój do Londynu depeszy (Zobacz 
Telegramy w „Kuryerze“ z dnia wczoraj
szego) twierdzi z całą stanowczością, że 
dowódzcy rosyjscy wszelkiemi możliwemi 
środkami, to moralnemi, to materyalnemi, 
zmuszali Afganów do podjęcia kroków 
nieprzyjacielskich. Rząd angielski, otrzy
mawszy sprawozdanie swego reprezen
tanta, przesłał je do Petersburga i za
żądał ponownie, ażeby rząd rosyjski zga
nił postępek jenerała Komarowa. Pan 
Giers zechce zapewne nowych znów do
starczyć szczegółów, które będą miały do
wieść, że nie Rosyanie, jeno Afganowie, 
pierwsi chwycili za broń. I to jest ów 
wspomniany na wstępie circulus vitiosus 
Ale te wszystkie sprzeczki, dupliki i re
pliki, przypominające mimowoli certujące 
przy straganie wymowne białogłowy, to 
tylko symulacya, gniew udawany, który 
potrzeba manifestować, by zyskać na cza
sie, przysposobić się dó wojny, lub wy
targować jak najkorzystniejsze warunki. 
Przeciwni będąc wszelkim proroctwom 
politycznym, nie będziemy i dziś decydo- 
wali, jaki obrót weźmie ten jeden z naj- 
większych. a zasadniczych zatargów, jakie 
pamięta bistorya; jak dziś rzeczy stoją, 
szala jego zniża się po tej stronie, gdzie 
oręż wszelkie sprawy zwykł rozstrzygać. 
(Zobacz Telegramy w dzisiejszym „Kur.“) 
Pokojowa i wiecznie wywodzona w pole 
Anglia ucieka się już do kredytu; pp. 
Salisbury i Gladstone żądają od reprezen- 
tacyi krajowej uchwalenia 11 milionów 
funtów szterlingów na przygotowania wo
jenne, ale obaj ministrowie, wyjaśniając 
przeznaczenie żądanego kredytu, za
pewniają zarazem Europę, że pragną go
rąco utrzymać przyjazne stosunki z wszyst- 
kiemi państwami. To Janusowe oblicze 
władzców angielskich, to jeden więcej 
objaw, charakteryzujący nam obecne sta- 
uyum zatargu rosyjsko-angielskiego. Po 
za angielskiemi sferami urzędowemi do
konuje się tymczasem przełom w opinii 
publicznej, a na czele tego prądu stoją tory- 
sowie, którzy coraz śmielćj i otwarciej wy
powiadają to, co w sercu swem nosi ka
żdy Anglik, czy on do liberalnego, czy 
konserwatywnego zalicza się obozu. Mo- 
Wa’Jaką ln'ał Erd Salisbury na mityngu 
w Wrexham (Zobacz Telegramy w „Ku
ryerze“ z dnia; wczorajszego), dowodzi 
M najwyraźniej, że W. Brytania zna 
wielką doniosłość obecnego zatargu i wie 
oz, czego żądać od Rosyi. Jakie stawił

osyi warunki gabinet Gladstona w wy- 
an6J do Petersburga nocie, o tem mil- 

-zą nawet dobrze informowane dzienniki
angielskie.

. ’Mych sPraw zagranicznych zapi- 
i ”.eaiL Ze na wczorajszym zam-
. ? zos^a austryacka rada państwa 

ną mową tronową, w której cesarz 
anciszek Józef dziękuje reprezentacyi

..¡Ń'1. Za poświęcenie i trafne ocenie-
. interesów monarchii. Mowę tę po- 

bryką^ W Równej treści pod odnośną ru-

Grecya doczekała się nowego znów 
Przesilenia ministeryalnego. Gabinet Tri- 

Plsa podał się na dniu wczorajszym 
im Wypadek wyborów do sej-
7iwi ył ^a prezesa ministerstwa wska- 
iii? • Że kraj potępia, lub znudził się 

■ sądami. Rzecz nieco dziwna,
bii h ° &re.cki dnia następnego po wy- 

c u kryzis opuszcza stolicę i udaje się
Wyspę Korfu, gdzie zabawi aż do ze- 

WvDla sejmu. Pisząc już o Grecyi, 
.pada nam nadmienić, że potomkowie 
mistoklesa obchodzili w dniu 7 b. m. 

i’okZmCŃ walki o niepodległość kraju w 
tei U Grecy zrobili z uroczystości
ia'LWl. ką demonstracyą na rzecz przy- 
ot; eill,a Macedonii do Grecyi. Chcieli 
grp„Pokaza0 Europie, że Macedonia jest

M i zawsze pozostanie grecką. Po-

mysl manifestacyi tej wyszedł od zamie
szkałych w Atenach Macedończyków, 
którzy w dniu 7 b. m. urządzili olbrzymi 
mityng. Początek naznaczono na godzi
nę S wieczorem. Miejsce zabrania „wiel
ka sala prawników“ ateńskiego uniwer
sytetu okazała się zbyt szczupłą dla po
mieszczenia wszystkich uczestników mi
tyngu. Kilkotysięczny tłum zaległ plac, 
uniwersytecki, napróżno czekając, iżby 
go wpuszczono do wnętrza. Komitet po
stanowił więc, ażeby profesor Afensulis 
przemawiał w sali, a Papaenakin, Ma
cedończyk, znany z ognistój przemowy, 
wygłosił oracyą do ludu z balkonu. Obaj 
mówcy obrali ten sam temat: grożące 
Macedonii wynarodowienie, obaj też zbie
rali entuzyastyczne oklaski słuchaczów. 
Papaenakin przywodził dowody na to, 
że Macedonia jest grecką, że mowa Ma
cedończyków, jakkolwiek bułgaryzmami 
upstrzona, stanowi jednak odłam mowy 
greckiej, że bez Macedonii nie podobna 
myśleć o silnśj, niepodległćj Grecyi, że 
wreszcie dzień, w którym obce mocarstwo 
wtargnie do Macedonii, będzie ostatnim 
dniem politycznego istnienia Greków, że 
więc Grecy powinni wszelkiemi siłami 
starać się o niedopuszczenie obcych mo
carstw do zajęcia Macedonii. Z Mace
donią żyć i zginąć!—oto hasło, jakie Pa
paenakin podniósł. Następnie wygłosił z 
balkonu poeta Konkos patryotyczny 
wiersz okolicznościowy, poczóm uczestnicy 
mityngu, zapaliwszy pochodnie, przecią
gali przy dźwiękach muzyki narodowśj 
po głównych placach stolicy. Było to 
tych uczestników około 10,000 a prawie 
drugie tyle przyłączyło się do pochodu z 
pochodniami. — Piszemy nieco obszerniej 
o tej wielkiej demonstracyi greckićj. 
gdyż ma ona wielkie znaczenie polity
czne, a skierowaną jest przeciwko panbuł- 
garzystomi zwolennikom ich panslawistom 
rosyjskim. Na wscbodnio-połudn. stronie 
półwyspu bałkańskiego coraz nieprzyja
znej występują przeciwko sobie dwa 
wrogie sobie żywioły, Bułgarowie i Grecy, 
a otwarta i orężna walka, do jakiej 
prędzej czy później przyjść musi, nie omie
szka wpłynąć na przyszłe losy południo- 
wój Słowiańszczyzny.

Dzisiejsza skupczyna serbska zdaje 
się zupełnie godzić na politykę ga
binetu Garaszanina. W dniu wczoraj
szym przyjęła skupczyna adres, który 
jest tylko parafrazą orędzia królewskiego. 
Sejm wyraża w adresie radość z powodu 
dobrych stosunków Serbii do wszystkich 
państw europejskich, mianowicie z powo
du gościnności, z jaką cesarz austryacki 
przyjmował króla serbskiego. Skupczyna 
cieszy się także z odwiedzin króla ru
muńskiego w Serbii i ubolewa, iż dotąd 
nie został załatwiony zatarg z Bułgaryą, 
dalej wyraża nadzieję, że rząd i nadal 
wysoko będzie trzymał sztandar honoru i 
znaczenia Serbii a wreszcie przyrzeka do
prowadzić do końca rozpoczęte w roku 
zeszłym prace kulturrie i brać przytem 
dla siebie wzór z króla, którego zawsze 
widać, w pierwszym szeregu, kiedy cho
dzi o dobro kraju.

Ś. p. Stanisław Koźmian,
Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po

znańskiego,
przeżywszy lat 76, zakończył życie 
w czwartek dnia 23 kwietnia o go
dzinie 6 i pół rano po długich a bole
snych cierpieniach, opatrzony kilka
krotnie Sakramentami św. na drogę 
wieczności.

Wielkopolska pod smutnem i ża- 
łobnem wrażeniem rozpoczęła wiosnę 
bieżącego roku; co chwila bowiem no
wa mogiła zamyka się przed naszemi 
oczyma, nowy wieniec żałoby powsze
chnej przybywa do świątyni wspo
mnień naszych.

Stanisław Koźmian, starszy brat 
ś. p. księdza Jana, w roku 1830/31 
młody naówczas, ale dzielny żołnierz 
za niepodległość ojczyzny, następnie 
wygnaniec z rodzinnej ziemi, pozba
wiony ojczystego mienia, które wróg 
zabrał, zwiedzał kolejno Włochy, Fran- 
cyą i Anglią, zdobywając sobie skar
by nauki i wiedzy, by następnie na 
wielkopolskiej ziemi wzbogacić litera
turę polską szeregiem prac oryginal

nych, lub tlómaęzonych, które zasłu
żonego nabrały rozgłosu.

Społeczeństwo wielb .¡'polskie umiało 
ocenić ten charakter szlachetny, umysł 
podniosły, wykształcony w wysokim 
stopniu, smak wykwintny, naukę roz
ległą — i dla tego też członkowie 
'Towarzystwa Przyjaciół Nauk za
szczycili ś. p. Stanisława godnością 
Prezesa, którą przez lat kilkanaście 
bezinteresownie a z wielki) gorliwością 
piastował.

Jego przekład Szekspira, wykona
ny z niezwykłą znajomością oryginału 
i nadzwyczajną wiernością, pozostanie 
na zawsze świetnym pomnikiem lite
ratury polskiej; jego rozprawy, od
czyty, artykuły, a mianowicie fele- 
t o n y, które od czasu do czasu w 
piśmie naszem zamieszczał, jego spra
wozdania z czynności Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk są zaszczytnym do
wodem wielkich zdolności pisarskich 
zmarłego, z którego śmiercią pi
śmiennictwo nasze dotkliwą ponosi 
stratę.

Ś. ]). Stanisław Koźmian należał 
do wybitnych przedstawicieli licznego 
zastępu obywatelstwa naszego, które 
miłość i przywiązanie do wiary ojców, 
do św. Kościoła katolickiego umie łą
czyć z gorącą i szlachetną miłością 
ojczyzny — zawsze gotowe do czyn
nego poparcia, do ofiar tak dla spra
wy narodowej, jak i religijnej; nale
żał też do założycieli życzliwych opie
kunów i przyjaciół naszego pisma, 
które dobrą radą i czynną pomoc;) 
zawsze popierał.

Skromność i unikanie rozgłosu były 
pięknemi zaletami tej pięknej duszy, 
która ulatując z krainy cierpień do 
lepszej doli, pozostawi po sobie głę
boki smutek w naszej dzielnicy.

Rok ostatni spędził ś. p. Stanisław 
Koźmian na łożu boleści, na które go 
powalił atak apoplektyczny, podcinając 
niebezpiecznie wątłe zawsze jego zdro
wie. Troskliwa opieka i czułe sta
rania pełnej poświęcenia małżonki i 
córek nie zdołały powstrzymać ga
snących sił ś. p. Stanisława, który 
najwięcej w chorobie swej ubolewał 
nad tern, że rozpoczętych prac nauko
wych dokończyć nie może.

Wiemy przyjaciel ś. p. Koźmiana 
Ojciec Spielialski S. J. napisał kiedyś 
na cześć jego odę łacińską rozpoczy
nającą się od słów:

Cosmiane, nostrae gloria Lecliiae....
Diffusa terras jure per exteras
Nam te merentem fama iloctis
Coetibus inseruit virornm,
Qua gens bonarnm fertilis artium
Romae nitenti vescitur acre,
Qua Seguanam potat feratque
Ingenii Tamisim sagaeis...
I słusznie; jako człowiek, jako pi

sarz, jako obywatel był ś. p. Stani
sław Koźmian prawdziwą ozdobą na
szego społeczeństwa.

Cześć jego pamięci,
Spokój jego duszy!

Dziewiętnasta rocznica
wjazdu tryumfalnego naszego ukocha
nego ks. Arcybiskupa Kardynała Le- 
dóchowskiego do stolicy naszej dyece- 
zyi przypada jutro, dnia 24 kwietnia. 
Dzień to pamiętny. Dwie władze, 
duchowna i świecka, jednym zdawały 
kierować się zamiarem. Kościół przy
chodził z pochodnią wiary i żarem mi
łości chrześciańskiej, państwo z pra
wem sprawiedliwości i rzetelną troską 
o zewnętrzny porządek. Były różni
ce co do pola działania, nie było roz
darcia, ni rozdzielenia.

Dzisiaj jak dziwny przedstawia się 
widok! Państwo uniesione szalem 
materyalnego powodzenia, otumanione 
marzeniami fałszywego filozofizmu, co

ogłosiwszy nędzną, bo czczą i mar
twą myśl abstrakcyjną absolutem, 
czyli prawdą bezwzględną, stawiło się 
na miejsce Boga żywego, zaanektowało 
pole działania Kościoła i kusi się o 
zniweczenie jego wpływu, ba, o zu
pełne pochłonienie go i wcielenie w 
swój ziemski — więc czas pewien 
tylko istniejący — organizm.

Po czternastu latach prac i do
świadczeń mozolnych, a tak często 
niestety śmiesznych, państwo widzi, 
że nie przemoże, widzi i rozumie, że 
mitologiezaa już bajka o cyklopach, 
co stawiali osę na Pelion, aby Jowi
sza zdetronizować, głębokie ma zna
czenie religijne i filozoficzne. Ale 
cóż to pomoże: „Stant yeritatis in- 
vidi.“ Czcze teorye filozoficzne o 
państwie, w którśm absolut, czyli 
prawda bezwzględna, zupełną stać się 
miały rzeczywistością, czyli Bogiem, 
stały się dziś namiętnością, która za
ślepia i o zdrowy, pozytywny sąd 
przyprawia nie tylko tych, co u steru 
się znajdują, ale nawet podrzędnych 
członków owej olbrzymiój organizacyi, 
która pod rozmaitemi pozorami wnika 
dziś we wszystkie stósunki nie tylko 
społeczne, ale i osobiste tych wszy
stkich, co należą do państwa. Wró
ciliśmy do czasów Kronosa, pożerają
cego swe dzieci!

Taki dziś jest stan rzeczy: niena
wiść dla prawdy i lekceważenie rze
czywistych, bo jako fakta przemawia
jących potrzeb i praw naszych. Reli
gia jest darem pochodzącym i zależą
cym od Boga. Tylko ci, co mają po
słannictwo od Boga, mają kompeten- 
cyą w sprawach religii. Żaden czło
wiek, który wierzy w Boga, a nie 
w państwo, inaczej o tćm sądzić nie 
może — a doświadczenie lat czterna
stu dowodzi, że inaczej nie sądzi. Ale 
cóż? namiętności nie przekonasz, złej 
woli nie przemożesz, na upór lekar
stwa nie znajdziesz!! Rozprawianie o 
polityce pozytywnej i o zasadach libe
ralnych swoją drogą, ale ignorowanie 
faktów i gwałcenie wolności sumienia, 
swoją drogą: „stant yeritatis invidi!“ 
trwają w uporze z nienawiści dla 
prawdy.

Naszem zadaniem też trwać w upo
rze, ale w uporze z miłości dla pra
wdy. Nie wiemy, czy wolno nam 
jeszcze mówić o tryumfalnym dniu po
wrotu naszego kochanego Arcypasterza. 
Nasze stanowisko katolickie każę nam 
słuchać w tym względzie bezwarunko
wo głosu następcy św. Piotra. I boleść 
największa nie zdoła nas popchnąć do 
nieposłuszeństwa. Będziemy smutni, 
ale zawsze posłuszni.

Wszakże dotychczas obowiązkiem 
naszym jest, zwracać się całą tęsknotą 
i calem pragnieniem serca ku naszemu 
Arcypasterzowi, mianowicie też w wy
bitniejszych chwilach Jego wśród nas 
pobytu. Rocznica Jego tryumfalnego 
wjazdu do miasta Poznania wywołuje 
w sercach naszych pożądanie Jego try
umfalnego powrotu, jeżeli taka jest wola 
Boża i jest nam wymowny zachętą do 
niezachwianego trwania w naszych za
sadach katolickich, choćby życie nasze 
jeszcze drugie lat czternaście było cią
giem cierpieniem.

Z sejmu pruskiego.

(57 posiedzenie z dnia 22 kwietnia.)
W lutym r. 1881 odrzucono wnio

sek, żądający wolności i bezkarności 
sprawowania Sakramentów św. i od
prawiania mszy świętej 254 przeciw 
115 glosom.

W dniu 25 kwietnia 1883 od
rzucono tenże wniosek 229 przeciw 
133 głosom.

W roku 1884 odrzucono go 168 
przeciw 110 głosom.

Wczoraj upadł tenże wniosek 169 
przeciw 127 glosom.

Ustawę obroczną zatrzymano jako 
prawo 181 przeciw 128 glosom.

W krainach nad rzeką Kongo, w 
Kamerunie i w Australii wolno jest 
kapłanowi udzielać wiernym Sakramen
tów św. i odprawiać bezkrwawą ofiarę, 
nie mając w kieszeni „placetum“ na
miestnika; nawet rewolucya francuska 
i rząd carski nie zdobyły się na taką 
ustawę, jaką jest obroczną, — a wię
kszość sejmu pruskiego nie mogła się 
zdobyć na odwagę wydania werdyktu 
swego na takie rozporządzenie prawne.

Minister dossier oświadczył, że co 
do dusz pasterstwa, to wszystko jest 
w porządku — rząd zrobił, co mógł, 
a i nadal trzymać się będzie praktyki 
łagodniejszej; najważniejszym ustępem 
z jego przemówień było to, iż 
praski przygotował projelct 
reiaizyi astaw mayowych, 
w skutek czego poseł Windthorst za
powiedział na dzisiaj wniosek, żąda
jący organicznej rewizyi ustaw 
majowych.

Co do ustawy obrocznej, która je
dynie jeszcze w Wielkopolsce obowię- 
zuje, oświadczył minister Dossier, że 
stósunki w naszej archidyecezyi są tak 
odmienne od niemieckich i tak od
rębne, że tutaj ustawa obroczną do
piero wtedy zniesioną być może, gdy 
nowy Arcybiskup zasiądzie na stolicy 
gnieźnieńsko-poznańskiej.

Poseł Windthorst po mistrzowsku 
określił, jakie to cele ma rząd pruski, 
odrzucając proponowanych przez Sto
licę św. kandydatów, a upierając się 
stanowczo przy tem, aby tylko kan
dydat przez rząd wskazany, ów jeden 
jedyny zasiadł na stolicy św. Wojcie
cha. Rząd uzurpuje sobie w ten spo
sób prawo nominacyi, po które wprost 
rękę wyciąga, podczas kiedy mu tylko 
przysługuje prawo przyjęcia lub nie- 
przyjęcia proponowanych przez Stolicę 
św. kandydatów. Arcybiskupem w Po
znaniu winien być Polak, — a rzą
dowi nie przysługuje prawo wywiera
nia nacisku na Stolicę św., aby ko
niecznie mianowała Arcybiskupem tego 
kandydata, który się rządowi podoba. 
Dziś prawie rokowań nie ma, gdyż 
dotychczasowy ich rezultat nie był na 
rękę rządowi.

Posłowie nasi Kantak i /tó*. 
dr. Jażdżewski występowali prze
ciw p. Gosslerowi, który utartemi fra
zesami chciai wytlómaczyć Izbie, że 
stósunki w Księstwie nie dozwalają u 
nas zaprowadzenia uregulowanych sto
sunków, — i skutecznie zbijali nie
logiczność tych wywodów. Pp. Windt
horst, Schorlemer, Bachem i Mossler 
dzielnie im sekundowali. Ton, w jakim 
przemawiali członkowie centrum, mia
nowicie Windthorst i Schorlemer, był 
ostry i stanowczy, a dosadność wy
rażeń nie pozostawiała nic do życzenia.

Konserwatyści oświadczyli się prze
ciw wnioskowi; narodowo-iiberalni mil
czeli, a tylko postępowcy poparli ka
tolików, żądając zniesienia ustawy 
obrocznej i rewizyi ustaw majowych.

Ciekawi jesteśmy, jak będzie wy
glądał ów projekt rewizyi ustaw ma
jowych, przez rząd przygotowany.

Przebieg obrad był następujący: 
Poseł Windthorst wyraża ubole

wania, że już nie po raz pierwszy musi 
wniosek swój uzasadniać, bo usiłowania 
przywrócenia pokoju były dotąd bezsku
teczne. Koniec sejmu się zbliża — a do
tąd nic nie uczyniono, coby zapowiadało 
choć zdaleka koniec tych nieszczęśliwych 
zatargów.

Smutny to dowód prawnych zapatry
wań dni dzisiejszych, że w ogóle taką



ustawę wydać było można; jest ona 
gwałtów nem wdzieraniem się w słu
sznie nabyte prawami państwa (obietnica
mi monarchów) daninami osób prywat
nych uświęcone prawo. To nie ustawa, 
lecz to gwałt w formie ustawy, najgor
sza rzecz, która wydarzyć się może. 
W każdym razie nie jest to akt toleran
cji, o której tutaj i w kraju zazwyczaj 
tyle się mówi. Jest to najwyższy akt 
nieprzyjaźni, jaki w ogóle w obec nieprzy
jaciela podjąć można.

Chciano przez to Kościół wygłodzić 
i zmusić go do folgowania państwu i jego 
ustawom, które byłyby i musiałyby były 
pod każdym względem Kościół zniweczyć, 
gdyby i teraz jeszcze zgodził się ua ustę
pstwa, których się państwo domaga.

Kościół przetrwał zaszczytnie tę próbę 
— a duchowieństwo uwiło sobie samo 
niezwiędłj7 wieniec wawrzynu. Stojąc 
mężnie przy kościele i pozostając wier
nym obowiązkom swoim i swoim przeło
żonym.

Rząd powinien był sam tę ustąwę 
usunąć, tak nienawistną i tak bezskutecz
ną. Ale w obec Kościoła wszystko wol
no, — a gdyby były od razu dwa środ
ki toby w każdym razie wybrano ua 
zgniecenie Kościoła ten środek, który 
jest dokuczliwszy.

W wielu dyecezyach musiały ustać 
następstwa tej ustawy, która już tylko 
w jednej archidyecezyi gn.-pozn. istnieje, 
gdyż tam istnieją „osobne stosunki, które 
nie zalecają wykonania tego, co się stało 
gdzieindziej dla uregulowania stósunków!“ 
Powiecie może — i tam przyjdzie czas 
zniesienia tej ustawy. Atoli taka wy
mówka nas zadowolić nie może, tak dla 
Poznania, jak i dla innych dyecezyi po
trzeba zniesienia tej ustawy, gdyż i w 
innych dyecezyach wiele spraw jest nie
uregulowanych, głównie zaś dla tego, aby 
w danym razie nie można tej ustawy po
nowić. Gdyby rząd oświadczył, że to 
ponowienie nastąpić już więcej nie może, 
przyczyniłoby się te wielce do uspokojenia 
ludności; aby raz na zawsze zapobiedz 
wszelkim wątpliwościom, postawiłem tutaj 
ten wniosek.

Żądam, aby i w archidyecezyi gnie
źnieńsko-poznańskiej Kościół wrócił do 
posiadania swej własności, do którśj ma 
prawo, aby wrócono własność tym, któ
rym jej nie należało odbierać. Dla czego 
tak odmiennie od innych dyecezyi traktu
jecie Poznań? — clioćbyście Kardynała 
Ledóchowskiego nie lubili, to jednakże 
nie wolno wam krzywdzić duchowieństwa, 
ani ludu, który zniewolony jest starać się 
o środki utrzymania duchownych — i 
który w uboższej części swej pozbawiony 
jest wsparcia, jakie duchowni pobierający 
dochody mają zwyczaj i obowiązek udzie
lać biedniejszym. W ten sposób wywie
rać nacisk, aby Kardynał Ledóchowski 
ustąpił — jest środkiem barbarzyń
skim, który się chyba pogańskim ludom 
zaleca, — ale państwu chrześciańskiemu 
z nim nie jest do twarzy.

Mam nadzieję, że wniosek mój będzie 
przyjęty; gdyby tak być nie miało, to 
lud katolicki będzie wiedział, czego się 
od rządu spodziewać może i będzie umiał 
praktycznie wykazać wnioski, jakie z tego 
postępowania wysnuć można.

Wielkich nadziei nie mam; nie nie 
zrobiono, nic się nie robi dla nas ; chcą 
nas ciągle utrzymywać w trudnem i przy- 
musowem położeniu, w jakiem się znaj
dujemy. Myśmy gotowi zapomnieć tego, 
w czem nas pokrzywdzono — i tak dalej

postępować będziemy, — ale historya 
uczy, że cierpliwość skończyć się może, 
i dla tego należałoby się wreszcie przy
wrócić pokój, abj’ każdy mógł chwalić 
Boga według swego przekonania. — 
Priyjmijcie mój wniosek a nie będziecie 
tego nigdy żałowali.

Iłauehhaupt (konserwatysta) oświad
cza, że konserwatyści nie będą głosowali 
tymczasem za wnioskiem, ponieważ w 
Rzymie toczą się obecnie dyplomatyczne 
rokowania.

(Śmiechy w centrum.)
Schorlemer. Powód odrzucenia wnio

sku przez konserwatystów należy, jak mi 
się zdaje, do rzędu najtańszych. Pan 
minister nic dotychazas nie powiedział — 
i zapewne, jeśli się odezwie, to nie do
wiemy się niczego więcćj nad to, co p. R. 
powiedział. Ustawa jest jedną z naj
wstrętniejszych, gdyż hołduje smutnemu 
zdaniu, jakie kiedyś wygłosił minister 
króla Henryka VIII, że przez wygłodze
nie można ducha ludzkiego chwycić w wo
rek żołądka. Doradzcy, którzy to prawo 
układali, a którzy po większój części 
byli zbiegami z Kościoła katolickiego, 
sądzili, jak się zdaje, Biskupów i księży 
podług własnych uczuć, mniemając, że Bi
skupi i księża sprzedadzą swe przekona
nia za pieniądze i naturalia. Ustawa ta 
pozostała bez skutku, z wyjątkiem tego, 
że zabrano ogromne sumy pieniędzy, któ
rych oddanie zdaje mi się bardzo proble- 
matycznćm.

Dziś ustawa ta dotyczy tylko jednśj 
archidyecezyi poznańskiej i dla tego jest 
ona tern wstrętniejszą.

Żądamy pewności, że ta ustawa wię
cćj nie wejdzie w życie, i to w interesie 
honoru ojczyzny niemieckiśj; jest ona zu
pełnie nie na czasie, bo raz jest prze
dziurawiona, a potem w wielu miejsco
wościach nadano jćj charakter osobisty; 
ustawa ta była dyktowana przez gniew, 
a gniew oślepia, i dla tego w tćj usta
wie wiele punktów cierpi na relatywną 
ślepotę; § 6 jest czystą łapką na myszy, 
alinea 2 jest horrendum dla państwa na
zywającego się „państwem prawa.“

Paragrafu mówi o „stillschweigende 
Willensäuserung“ — to jest nonsens 
absolutny. Szkoda, że trybunał kościelny 
nie potrzebował tego nigdy tłomaczyć, co 
znaczy owo „milczące wyrażenie woli,“ 
boby się jeszcze więcćj był skompromito
wał, niż dotychczas.

§ 2 tej ustawy jest wprost przeciwny 
§ 2 ustawy7 z dnia 14/7 80.

Ustawa obroczna żąda w § 2 piśmien
nego oświadczenia, że Biskup będzie wy
pełniał ustawy państwa, poczćm może 
ustawa obroczna w jego dyecezyi być 
zniesiona ; § 2 z dnia 14/7 80 powiada, 
że od tego oświadczenia Biskup może być 
zwolniony.

Ustawy majowe są po prostu galima- 
tyaszem. Ponieważ artykuły 2, 3 i 4 
z dnia 14/7 80 straciły moc obowięzującą 
w dniu 1/4 84, przeto ustawa obroczna 
może być zniesioną tylko na mocy osobnej 
ustawy.

Wszakżeż nawet książę Bismarck dn. 
3 grudnia 1884 wyparł się ustaw majo
wych — twierdząc, że przyszły do skutku 
bez niego — biedny ks. Bismarck! Do
piero od czerwca 1875 i 76 brał udział 
i przyznaje się do zmiany konstytucyi. 
Pierwszą ustawą, do której się przyzuaje 
ks. Bismarck, jest ustawa starokatolicka. 
Bądź jak bądź, od niego zależy zniesienie 
ustaw majowych.

Minister Gossler.
twierdzi, że od roku nie nastąpiło nic ta
kiego, cobj’ zniewoliło rząd do zmiany 
swych zapatrywań na wniosek Windt
horsta. Co się tyczy „stillschweigende 
Willenserklärung“, to mogę zapewnić pana 
Schorlemera. że całe setki księży katoli
ckich na podstawie tego określenia albo 
nie straciły prestacyi rządowych, albo je 
napowrót odzyskały.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Co się tyczy archidyecezyi gnieźnień- 

sko-poznańskićj, toodl. 4. 1884 roku już 
tylko nominacya nowego Biskupa może 
tam znieść skutki ustawy obrocznćj — 
albo zupełnie zniesienie całej ustawy. 
Pierwsza droga zdaje mi się lepszą. Po
wtarzam to, co powiedział kanclerz 3 gru
dnia 1884: była już bardzo blizką chwila, 
w którćj Poznań miał otrzymać Biskupa. 
Z powodów, które kanclerz już wyraził, 
a których częścią w polskićj, częścią w 
nie polskićj dziedzinie szukać należy — 
nadzieja ta została usunięta. Jeźli dzi
siaj nie postąpiliśmy dalćj — to tego ża
łuję ; rząd jednakże ma nadzieję, że 
w obec bardzo skromnych żądań, jakie 
wyraża co do obsadzenia stolicy bisku
piej w Poznaniu, prędzćj czy późnićj zdoła 
przeprowadzić obsadzenie tćj stolicy. Gdy 
to nastąpi, wtedy tćż i ustawa obroczna 
zniesiona będzie. Stósunki w Poznańskićm, 
stanowisko księży przy wszystkich kwe- 
styach publicznego prawa, stósunek księży 
do dozorów szkolnych — wszystko to jest 
tak odmienne od stósunków dyecezyi ko- 
lońskićj, że rząd musiał inaczej postąpić 
w Kolonii, a inaczej w Poznaniu. Wyra
żam w końcu życzenie, aby położenie się. 
zmieniło, ale tylko w ten sposób, jak 
rząd sobie tego życzy, tj. przez nomina- 
cyą nowego Arcybiskupa dla Poznania.

Ks. dr. Jażdżewski.
Właściwie nie chciałem zabierać po

nownie przy tych rozprawach głosu, gdyż 
już w roku zeszłym w dniu 31 marca 
obszernie o tem mówiłem, a i przy innych 
sposobnościach dotknąłem tej ustawy i 
rozwodziłem się nad powodami, z jakich 
zniesienie jćj jest koniecznością. Dzi- 
wionoby się atoli niezawodnie, gdyby re
prezentant dyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skićj przy tej sposobności milczał; i z 
tego powodu pozwolę sobie kilka słów 
powiedzieć. Pan minister usiłował rze
czywiście podać kilka powodów, dla któ
rych ustawa ta dla dyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskićj dotąd nie została znie
siona, ale te powody nie są wcale prze- 
konywającemi. Idzie tu o to, że jedyna 
dyecezya gnieźnieńsko-poznańska nie cie
szy się temi samemi prawami, jakiemi 
się cieszą iniie dyecezye. A jeżeli w 
w ciągu rozpraw nad ustawami kościel- 
no-politj’cznemi i przy innych sposobno
ściach ustawicznie ua naszę dyecezyą 
wskazywano i twierdzono, że u nas 
istnieją takie stosunki, które w tym 
względzie wymagają wyjątkowych ustaw, 
to w ciągu lat minionych ja i moi ziom
kowie zawsze staraliśmy się dowieść, że 
te twierdzenia p. ministra absolutnie są 
niezgodne z rzeczywistością. Idzie tu o 
ustawy kościelno-polityczne, niech mi więc 
wolno będzie zapytać p. ministra, czy na 
polu kościelno-politycznem stósunki u nas 
inaczćj się przedstawiają, aniżeli u innych 
dyecezyan, mianowicie w kolońskiej ? 
Tego dowodu nie może p. minister absolu
tnie przeprowadzić, a dopóki tego nie uczy- 
ni, dopóty może usprawiedliwić odmiennego 
od innych dyecezyi traktowania naszej dziel-

dyecezya istnieć. Clicę tylko to skon
statować, że i przy tćj sposobności rząd 
piuski występuje przeciwko Polakom z 
dowodem, iż w obec innych poddanych 
traktuje ich w odmiennj’ sposób, a kon
statuję to tćm silnićj, gdyż tu nie idzie 
o sprawę czysto polityczną, która nie 
tylko zmierzała do tego, iżby duchowień
stwu polskiemu zaszkodzić, ale że tu idzie 
także o inne pole prawne. Rząd jest 
zobowiązany7 do wypłaty rozmaitych 
kwot, pochodzących z funduszów, złożo
nych za zmarłych. Idzie więc o msze 
święte za dusze zmarłych, które muszą 
być odprawione, a rząd pruski pragnie 
nadal naruszać z tak wątłych powodów 
cześć i szacunek dla zmarłych, aby tym 
sposobem dopiąć swych celów polity
cznych. Mojćm zdaniem administracya rzą
dowa właśnie przez tę ustawę popełniła 
największy błąd, a jeżeli z tego powodu 
wynikają złe następstwa, to rząd weźmie 
i wziąć musi na swe barki tę nierówność 
w7 obec prawa.

Prosiłbym zatćrn, iżby wysoka Izba 
nie stawiała się na jednostronnćm stano
wisku niesprawiedliwości rządu w obec 
poddanych polskich, iżby raczćj prawo 
to dla wszystkich uznało, a dla dyecezyi 
gnieżnieńsko-poznańskićj znosząc tę nie
normalną i sprzeciwiającą się prawu 
ustawę.
(Brawo ! na ławach polskich i w centrum.)

Po przemówieniach pp. Bieseubacha 
i Bachema zakończono rozprawy ogólne.

Po przemówieniu p. Windthorsta za
biera głos

P. Richter: Kanclerz usiłował 
zrzucić z siebie odpowiedzialność za pier
wszą część ustaw majowych — to uie 
zgadza się z faktycznym stanem rzeczy. 
Rząd po prostu w walce kulturnćj kapi
tulował. Obecna ustawa straciła swą siłę, 
skoro ustawy majowe, dla których za
chowania głównie została wydaną, mniej 
lub więcej zostały osłabione, a skoro usta
wa obroczna w przeważnej części monar
chii została zniesioną, to nabiera ona 
znaczenia środku udręczenia i środku 
zamiany na targu politycznym.

Minister Gossler odpowiada, że 
kanclerz w roku 1884 nie mówił o swćm 
stanowisku do praw majowych inaczćj, 
aniżeli w innych okolicznościach. Nie 
przeczył on nigdy, że przemawiał za 
zmianą konstytucyi; atoli podnosi, że 
w r. 1873 podpiśał ustawę tak samo, 
jak każdy inny minister, lecz wówczas 
prezesem ministerstwa był Roon; w roku 
1874 nie ma wcale jego podpisu, do
piero w r. 1875 znajduje się jego podpis 
na czele. Kanclerzowi nigdy nie brakło 
odwagi do przyjęcia odpowiedzialności. 
Nieprawdy nikt mu dowieść nie może. 
Co do obsadzenia katedry arcybiskupiej 
w Poznaniu, to kanclerz wypowiedział 
już zasady, jakich się rząd trzyma przy 
obsadzeniu tćj katedry. Inne pojęcia są 
apokryfem. Idzie tylko o to, żeby Arcy
biskup czuł się Biskupem pruskim, a 
więc żeby wiedział, że zadanie jego leży 
ua polu kościelnem, i żeby następnie czuł 
się poddanym państwa pruskiego i nie
mieckiego. Dalej powinien wiedzieć i 
czuć, że dopóty jest czynnym czy to pod 
względem kościelnym czy niekościelnym, 
czynność jego ustaje przy granicy jego 
dyecezyi i że ma ominąć skały, o 
które się rozbiła nawa jego poprzedni
ków. Tak sprawę pojmując, sądzę, że 
działam w interesie Prus i Niemiec, ale 
nawet w interesie W. Ks. Poznańskiego. 
Patrząc tyko na ostatnie stulecie, przy-

nicy. Zawsze przy takich i innych sposobno
ściach wskazywano na to. że duchowień
stwo w dyecezyi gnieżnieńsko-poznańskićj 
zajmuje takie stanowisko, które czyni ko- 
niecznćm zatrzymanie tćj ustawy; te 
twierdzenia są zupełnie nieprawdziwe.

Duchowieństwo broni praw Kościoła 
katolickiego w dyecezyi gnieźnieńsko-po- 
znańskiej tak samo, jak duchowieństwo 
innych dyecezyi; w tem jesteśmy wszy
scy zgodni. Niezgody w pojmowaniu i 
obronie wcale nie ma ; jedyny powód więc 
może w tćm leżeć, że rząd pruski co do 
polskich poddanych Jego Królewskićj 
Mości innego jest zdania i że polskich 
poddanych Jego Królewskićj Mości od
miennie od innych poddanych traktuje. 
(Wielka prawda! na ławach polskich i 
w centrum.) A właśnie tego nierównego 
traktowania nie może rząd pruski wcale 
usprawiedliwić gdy przy każdćj sposo
bności występuje z insynuacyami i in
wektywami przeciwko ludności polskićj i 
przeciwko duchowieństwu polskiemu. — 
Skoro zaś traktuje się ludność w ten 
sposób i z taką nierównością, skoro się 
z duchowieństwem tak nierównie postę
puje, to dziwić się nie można, że nieza
dowolenie w tćj dzielnicy monarchii pru- 
skićj jest większe, aniżeli w innych 
dzielnicach. Jeżeli atoli pomimo to wszy
stko duchowieństwo stara się o utrzyma
nie ludu w granicach prawa, posłuszeń
stwa, to powinien był p. minister przyto
czyć, inne dowody, a nie takie, jakie tu 
przytoczył. P. minister powiada, że sta
nowisko, jakie duchowieństwo w dyece
zyi gnieżnieńsko-poznańskićj w obec do
zorów kościelnych zajmuje, jest tego ro
dzaju, iż koniecznćm jest zatrzymanie 
istniejącego prawnego stanu na tćm polu. 
Prosiłbym p. ministra, iżby nas poinfor
mował, o ile stanowisko duchowieństwa 
w obec dozorów kościelnych jest niele- 
galnćm, — takiego dowodu nie może 
absolutnie p. minister przytoczyć!

Duchowieństwo musi się starać o rze
telną administracyą majątku kościelnego, 
a gdyby tego nie uczyniło, toby admini- 
stracya rządowa nie dała sobie z tem 
rady, a jeżeli się p. minister zapyta ko
misarza rządowego na dyecezyą gnie- 
źnieńsko-poznańską, gdzie administracya 
majątku kościelnego jest najrzetelniejszą — 
to mu tenże odpowie, że prawie wyłącznie 
tam, gdzie duchowieństwo jest czynne. 
Gdzie duchowieństwo nie jest czynne, 
tam istnieje bezdenny nieporządek, które
go rząd ze swemi organami administra- 
cyjnemi nie usunie. A jeżeli p. minister 
wskazuje na to, że w dyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskićj istnieje tajna administra
cya na polu duchownem, to zapytuję się 
p. ministra, jakżeby mogła taka admiui- 
stracya nie istnieć ? Jakżeby mogło się 
odbywać sprawowanie sakramentów św. ? 
Rozważywszy dokładnie cały w ogóle 
układ Kościoła katolickiego, całą jego 
organizacyą, przyznać musi każdy rozum
ny człowiek, że bez kierownictwa, czy to 
tajnego czy jawnego, nie może dyscyplina 
istnieć! Jeżeli więc w ogóle znajdą się 
ludzie, którzy pomimo największego nie
bezpieczeństwa przyjmują na siebie kie
rownictwo na tćm polu, to można im 
tylko wyrazić największe uznanie i wdzię
czność, a cały świat katolicki zdumieć 
musi, skoro się dowie, że minister pań
stwa pruskiego tu przed całą reprezenta- 
cyą narodu może się dziwić i skarżyć na 
to, iż w ogóle istnieje jakieś kierowni
ctwo dyecezyi w tym kierunku. Bez ta
kiego kierownictwa nie mogłaby żadna

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 92.) 

ROZDZIAŁ VII.
Tejże nocy, najdalćj we dwie godziny 

po odjeździe oddziału Wołodyjowskiego, 
przybył do Billewicz na czele jazdy sam 
Radziwiłł, który Kmicicowi na odsiecz 
szedł, bojąc się, by ten nie wpadł w 
ręce Wołodyjowskiego. Dowiedziawszy7 
się, co zaszło, zagarnął miecznika wraz 
z Oleńką, i do Kiejdan, nie wypocząwszy 
nawet koniom, wracał.

Hetman niezmiernie był wzburzony, 
słuchając opowieści z ust miecznika, 
który wszystko szeroko opowiadał, chcąc 
od siebie uwagę groźnego magnata od
wrócić. Nie śmiał też protestować dla 
tej samej przyczyny przeciw wyjazdowi 
do Kiejdan, i rad był w duszy, że się 
na tćm burza kończyła. Radziwiłł zaś, 
chociaż pana miecznika o „praktyki“ i 
zmowy podejrzywał, miał istotnie zbyt 
wiele trosk, aby o nich w tej chwili pa
miętać.

Ucieczka Wołodyjowskiego mogła zmie
nić rzeczy na Podlasiu. Horotkiewicz i 
Jakób Kmicic, którzy tam stali na czele 
chorągwi skonfederowanych przeciw het
manowi, byli to dobrzy żołnierze, ale nie 
dość poważni, skutkiem czego cała kon- 
fedeiacya nie miała powagi. Tymczasem 
z Wołodyjowskim uciekli tacy ludzie, jak 
Mirski, Stankiewicz i Oskierko, nie licząc 
samego małego rycerza, wszystko ofice
rowie wyborni i otoczeni mirem po
wszechnym.

Wszakże był na Podlasiu i książę

Bogusław, który z nadwornemi chorą
gwiami opierał się konfederatom, ocze
kując przytćm ciągle pomocy od wuja 
elektora; ale wuj elektor marudził, wi
docznie czekał ua wypadki, i marudził; 
oporne zaś wojska rosły w siłę i co- 
dzień przybj7walo im stronników.

Hetman przez jakiś czas chciał sam 
ruszyć na Podlasie i jednym zamachem 
zgnieść buntowników, ale wstrzymywała 
go myśl, że niech tylko nogą z granic 
Żmudzi wyruszy, wnet cały kraj powsta
nie, i powaga radziwiłłowska zmaleje w 
takim wypadku w oczach szwedzkich do 
zera. Namyślał się więc książę nad 
tem, czyby Podlasia całkiem na razie nie 
opuścić i księcia Bogusława na Żmudź 
nie ściągnąć.

Było to potrzebne i pilne, bo z dru
giej strony dochodziły groźne wieści o 
działaniach pana wojewody witebskiego. 
Próbował hetman pojednać się z nim i 
wciągnąć go do swych planów, ale Sa
pieha odesłał listy bez odpowiedzi; rpó- 
wiono natomiast, że się licytuje, sprze- 
daje co może, srebra przetapia na monetę, 
stada za gotowy grośz oddaje, makaty i 
kobierce nawet żydom zastawia, ma
jętności wydzierżawia, a wojska ściąga.

Hetman, z natury chciwy i do ofiar 
pieniężnych niezdolny, wierzyć początko
wo nie chciał, by ktoś bez wahania całą 
swą fortunę na ołtarz ojczyzny rzucał; 
ale czas przekonał go, że tak było w 
istocie, bo Sapieha z każdym dniem rósł 
w wojskową potęgę. Garnęli się do 
niego zbiegowie, szlachta osiadła, pa- 
tryoci, nieprzyjaciele radziwilłowscy, ba, 
gorzej — i dawniejsi przyjaciele, i je
szcze gorzej — bo nawet krewni het
mańscy, jako książę łowczy Michał, o 
którym przyszła wiadomość, iż rozkazał, 
aby wszystkie intraty z dóbr jego jeszcze 
przez nieprzyjaciela nie zajętych, były od-

Idane na wojsko wojewodzie witebskiemu.
Tak to rysował się od fundamentów 

i chwiał się gmach, zbudowany przez

pychę Janusza Radziwiłła. Cała Rzecz
pospolita miała się w tym gmachu zmie
ścić, a tymczasem okazało się wprędce, 
że jednej Żmudzi objąć nie może.

Położenie coraz było podobuiejsze do 
błędnego koła, bo na przykład przeciw 
wojewodzie witebskiemu mógł Radziwiłł 
wezwać wojska szwedzkie, które coraz 
więcej kraju stopniowo zajmowały, ale 
byłoby to przyznać się do bezsilności. — 
Zresztą stósunki hetmana z generalissi
musem szwedzkim były od czasu klewań- 
skiej potyczki, dzięki pomysłowi pana 
Zagłoby, zachwiane, i pomimo wyjaśnień, 
panowawało między nimi rozdrażnienie i 
nieufność.

Hetman, wyprawiając się w pomoc 
Kmicicowi, miał był nadzieję, że jeszcze 
może Wołodyjowskiego pochwyci i znie
sie, więc gdy i to wyrachowanie zawio
dło, wracał do Kiejdan zły i chmurny. 
Dziwiło go to także, że Kmicica w droż
dże do Billewicz nie zdybał, co stało się 
dla tego, że pan Andrzej, którego ’ dra
gonów pan Wołodyjowski nie omieszkał 
zabrać ze sobą, wracał sam jeden, więc 
wybrał się krótszą drogą, lasami, omija
jąc Plemborg i Ejragołę.

Po całej nocy, spędzonej na koniu, w 
południe następnego dnia stanął hetman 
wraz z wojskiem napowrót w Kiejdanach, 
i pierwsze jego pytanie było o Kmicica. 
Odpowiedziano mu, że wrócił, ale bez 
żołnierzy. O tej ostatniej okoliczności 
wiedział już książę, ale ciekaw był usły
szeć z ust samego Kmicica relacyą, 
więc kazał go natychmiast wołać do 
siebie.

— Nie udało ci się, jako i mnie? — 
rzekł, gdy Kmicic stanął przed nim. — 
Mówił mi już miecznik rosieński, żeś 
wpadł w ręce tego małego djabła.

— Tak jest — rzekł Kmicic.
— I list mój cię wyratował?
— O którym liście Wasza Książęca 

Mość mówisz? bo oni, przeczytawszy 
sami ten, który znaleźli przy mnie, prze

czytali mi w nagrodę drugi, któryś W. 
Książęca Mość do komendanta birżań- 
skiego pisał.

Ponura twarz Radziwiłła pokryła się 
jakoby krwawym obłokiem.

— Więc ty wiesz?...
— Wiem — odrzekł zapalczywie 

Kmicic. — Jak W. K. Mość mogłeś tak 
ze mną postąpić? Szlachcicowi prostemu 
wstyd słowo łamać, a cóż dopiero księ
ciu i wodzowi...

— Milcz! — rzekł Radziwiłł.
— Nie zmilczę, bom tam przed tymi 

ludźmi oczami za W. K. Mość świecić 
musiał. Ciągnęli mię, żebym do nich 
przystał, a jam nie chciał, i powiedzia
łem im: Radziwiłłowi służę, bo przy nim 
słuszność, przy nim cnota! Na to poka
zali mi ów list: „Patrz, jaki twój Ra
dziwiłł!“ — a jam musiał gębę stulić i 
wstyd łykać. I

Wargi hetmana poczęły drgać z 
wściekłości. Ogarnęła go dzika 'żądza 
skręcić tę zuchwałą głowę z karku i już, 
już ręce podnosił, aby na służbę zakla
skać. Gniew zasłańiał mu oczy, tamo
wał oddech w pidrsiach — i pewnie 
drogoby przyszło Kmicicowi zapłacić za 
wybuch, gdyby nie nagły atak astmy, 
który w tćj chwili pochwycił księcia. 
Twarz mu zczerniała, zerwał się z krze
sła i rękoma począł bić powietrze, oczy 
wyszły mu na wierzch głowy, a z gar
dzieli wydobył się chrapliwj7 ryk, w 
którym Kmicic zaledwie zrozumiał słowo:

— Duszę się!...
Na uczyniony alarm zbiegła się słu

żba, nadworni medycy, i poczęto cucić 
księcia, który zaraz stracił przytomność. 
Cucono z godzinę — a gdy wreszcie po
czął dawać ślady życia, Kmicic wyszedł 
z komnaty.

Na korytarzu spotkał Charłampa, 
który się był już podleczył z ran i stłu
czeń otrzymanych w bitwie ze zbuntowa
nymi Węgrami Oskierki.

— A co nowego ? — spytał wąsacz.

— Już przyszedł do siebie — odpo
wiedział Kmicic.

— Hm! Ale lada dzień może nie 
przyjść! Zła nasza, panie pułkowniku, 
bo jak książę zemrze, to się jego uczyn
ki na nas skrupią. Cała nadzieja w Wo
łodyjowskim, że starych towarzyszów bę
dzie osłaniał, dla tego też powiem wa
szej mości — (tu pan Charłamp głos 
zniżył) — kontent jestem, że się wymknął.

— To już mu tak ciasno było ?
— Co to ciasno. Imaginuj sobie wa

sza mość, w tej olszynie, w którejśmy 
go otoczyli, wilki były i nie wymknęły 
się. a on się wymknął. Niech go kule 
biją. Kto wie, kto wie, czy nie przyj; 
dzie się go za połę uchwycić, bo jakoś 
tu koło nas kuso. Szlachta okrutnie się 
od naszego księcia odwraca i wszyscy 
mówią, że wolą prawdziwego nieprzyja
ciela, Szweda, Tatara nawet, niż rene
gata. Ot co jest! A tu precz książę 
pań każę coraz więcej obywatelów łapać 
i więzić — co, między nami rzekłszy, 
jest przeciw prawu i wolności. Przywie
ziono dziś pana miecznika rosieńskiego■

— A ? to go przywieziono ?
— A jakże — i z krewniaczką. Pau; 

na jako migdał! Powinszować waszej 
mości!

— Gdzież ich postawiono ?
— W prawem skrzydle. Zacne po

koje im dano, nie mogą się ska™^’ 
chyba na to, że warta pode rzw 
chodzi. — A kiedy wesele, panie pułko
wniku ? ,

- Jeszcze kapela na to wesele nie 
zamówiona. Bywaj wacpan zdrów
rzekł Kmicic. »

I pożeguawszy pana Charłampa, udał 
się do siebie. Bezsenna noc, burzliwe jej 
wypadki i ostatnie zajście z księ
ciem , zmęczyły go zetak, za
ledwie na nogach mógł ustać. A 
przy tem, jak ciału strudzonemu i zbite
mu każde dotknięcie ból sprawia, tak |on 
duszę miał obolałą. Proste pytanie Char-

\



pominająe sobie lata 1846, 1848, 1849 i 
1863, musimy sobie powiedzieć: Poznań
skie nie może już wiele na tóm polu wy
trzymać; koniecznem więc jest, aby Pano
wie, będący tam na czele, w tym kie
runku jasno swym ziomkom sprawę wy
łożyli. Jeżeli więc rokowania tak szyb
ko się nie ułożą, jakby to nawet w in
teresie rządu pruskiego leżało, to nie 
wina rządu, nie jest to wyznaczeniem 
stanu rzeczy, lecz jedynie życzeniem, aby 
sprawa ta ukończoną została w sposób 
spokojny, na pożytek interesów państwa.

P. W i n d t h o r s t życzy, iżby od 
stołu rządowego stauowczo oświadczono, 
że ustawa obroczua nie będzie nigdy już 
zaprowadzouą tam, gdzie ją zniesiono. 
Co do przyszłego Arcybiskupa gnieżnień- 
sko-poznańskiego zgadza się na zasady, 
jakie minister wypowiedział, zachodzi 
atoli pytanie, jak je rząd w obec poszcze
gólnych osób lub całego szeregu osób za
stosuje. Arcybiskup guieźnieńsko-poznań- 
ski musi być przedewszystkióm rzymsko
katolickim chrześcianinein, Biskupem swe
go kościoła. Ma się czuć poddanym pru
skim i znać, obowiązki, jakie to poddań
stwo nakłada; nie ma być czynnym po 
za obrębem swój dyecezyi. Ależ według 
prawa kościelnego kompetencya każdego 
Biskupa nie sięga po za obręb jego dye
cezyi i bez osobnego zezwolenia Stolicy 
św., które mu tylko można dać na pod
stawie ustaw istniejących, nie może być 
gdzieindziój czynnym. Tytuł „Prymas 
Polski,“ jest tylko rzeczywiście tytułem, 
nie nadającym mu żadnego prawa w in
nych krajach. Przecież i pomiędzy ksią
żętami niemieckimi są tacy, którzy noszą 
tytuły dawno wygasłe; używają atoli ich, 
jako pamiątkę historyczną. Narzucić dye
cezyi poznańskiej Biskupa, jest usiłowa
niem bez celu. Tylko Papież ma prawo 
nominowania biskupów; a jeszcze, zachodzi 
pytanie, czy narzucony Biskup pójdzie za 
wskazówkami rządu w czasie, gdy się tego 
rząd będzie spodziewał. Co do kanclerza, to 
czy jego nazwisko stoi pod ustawą czy 
nie, — nie wiele to znaczy, bo przecież 
wszyscy na świecie wiedzą, że bez jego 
wiedzy nic się w Prusiech i w Niemczech 
nie dzieje.

Minister Gossler przypomina 
najprzód tylko dawniejsze swe wywody 
co do ustawy obrocznej i dodaje, że rząd 
nie obawia się tytułu „Prymas Polski“, 
jako tytułu kościelnego. Ale tytuł ten 
nie jest tylko tytułem kościelnym, ma on 
i polityczne znaczenie. Pojęcia o interreju, 
o namaszczeniu przyszłego króla polskie
go w Warszawie, nie wyssał sobie rząd 
z palcy. My się starać musimy, aby 
tytuł ten nie nabrał znaczenia realnego.

P. Richter odczytuje ustępy z mowy 
kanclerza z dnia 3 grudnia r. z., w któ
rój tenże bierze odpowiedzialność za ustawy 
kościelno-polityczne z r. 1875, a nastę
pnie konstatuje, że kanclerz na posiedze
niu izby panów w r. 1873 oświadczył, iż 
walka z kościołem, jest walką polityczną.

Bar. Scliar lem er. Wiele praw 
z r. 1873, między innemi prawo kościelnego 
postępowania karnego, prawo o używaniu 
środków karnych, prawo o wystąpieniu z 
kościoła kontrasygnował ks. Bismarck. Tyl
ko dwa prawa z r. 1874 kontrasygnował i 
Camphausen i Eulenburg; wszystkie inne 
z d. 22 kwietnia 1875 kontrasygnował kan
clerz. Dowodzi to, że na nim jednym ciąży 
cała odpowiedzialność, zwłaszcza jeśli zwa
żymy, że do rządu nikt dopuszczony nie 
zostaje, kogo on sobie nie życzy. — O kwe
styi, czy prawo ma nadal pozostać, czy

nie, p. minister się nie rozwiódł; powie
dział tylko, że rząd zajmie względem niego 
postawę odmowną, ale powodów nie przy
toczył, 1 to się nazywa względnością dla 
9 milionów katolików, których tu repre
zentujemy. (Słusznie! centrum), Co do 
koronacji króla polskiego, to jedno tylko 
pismo polskie o niej wspomniało, i to je
szcze pismo, nie używające wielkiej wzię- 
tości; ale rząd się na nie powołuje, boć to 
woda na jego młyn. Wywody ministra były 
świadectwem ubóstwa wystawionym potędze 
państwa pruskiego i jego poddanym. Po
wiedział p minister, że prowincja poznańska 
nieinożejuż wiele wytrzymać. Takjest, przy
znaję to. Poniewierali, jakie w prowincji 
tój się dzieje, (Zaprzeczenie z prawicy. — 
Tak jest! na ławach polskich i w centrum) 
tak jest, poniewierali pod względem reli
gijnym, pod względem językowym, nauki 
religil katolickiej 1 wielu innych spraw, 
nie może już ta prowineya wiele znieść i 
to mogę tylko powiedzieć, niech rząd zbyt 
struny nie naciąga, ho wtenczas, gdyby 
w Polsce wybuchło powstanie, czego nie 
daj Boże, rząd będzie inusiał wziąść w 
równej mierze na siebie odpowiedzialność.

(Żywe oklaski na ławach polskich 
i w centrum.)

Poseł Kantak.
M. P. Podpisując to, co p. bar. 

Schorlemer o nas powiedział i dziękując 
mu za to przemówienie, mogę go zapew
nić ,— o czóm rząd królewski wie do
kładnie — że o wybuchnięciu powstania 
w W. Ks. Poznańskiem nie ma mowy 
mimo krzywd i ucisku, jakiego w pełni 
doznajemy. M. P. Pan minister oświaty 
postawił niejako warunki, w których sto
lica arcybiskupia Gnieźnieńsko-Poznańska 
może być obsadzoną. Pierwszy z tych 
warunków opiewa, że przyszły arcybi
skup ma być pruskim biskupem, i poczu
wać się do tego, że jest pruskim podda
nym. M. P. Nie ma pruskich 
biskupów! (wielka prawda). Znam 
tylko biskupów katolickich, do 
jakiegobądź państwa należą, jakiejbądź 
są narodowości. Jeden tylko był i jest 
biskup pruski: to jest p. R e i n k e n s. 
Co do kategorjd poddaństwa, to ta samo 
się przez się rozumie. Żaden z biskupów 
i arcybiskupów nie zaprzeczał go i nie 
wyłamywał się z pod niego. I my do 
niego wielokrotnie się przyznawaliśmy; 
czyż naród nasz nie stwierdza! go krwią 
na pobojowiskach ? Czyż go nie stwier
dzamy ustawicznie płaceniem podatków ? 
Poczuwa my się wprawdzie do tego, że 
tworzymy osobny naród, co wcale nie 
staje w sprzeczności z obowiązkiem pod- 
paóstwa pruskiego. To nasze przywią
zanie do narodowości polskiej umieli na
wet królowie wasi uczcić i poszanować, 
a nawet i naród niemiecki. Już raz o 
tem wspomniałem, że w kurytarzu swego 
parlamentu niemieckiego umieściliście pod 
portretem Pfistera słowa : „Najświętszćm 
prawem narodu jest prawo istnienia jako 
naród i jako naród być uznanym." Czy- 
byście panowie nam chcieli odmówić tego 
prawa ? Czoło wasze spłonie rumieńcem 
wstydu, jeśli ten napis w parlamencie 
niemieckim porównacie z tem, co się w 
Prusach dzieje w celu stłumienia narodo
wości polskiej!

Drugim warunkiem był ten, że czyn
ność Arcybiskupa Poznańskiego ma się 
ograniczać na zakres jego dyecezyi. Cóż 
jest nad to naturalniejszego, i jakżeby 
ona się miała objawić po za jój granicami ? 
Tu wracamy znowu do godności pryma

sowskiej, którój już dotknął w swej od
powiedzi p. bar. Schorlemer. M. P. Pan 
Miuister oświaty bywa i iekiedy bardzo 
źle poinformowanym przez tych, którzy 
niby ze stosunkami poznańskiemi mają j 
być dokładuie obeznani, bo przytacza ta- ■ 
kie fakta, które nie mają żadnego 
zuaczeuia. albo też oderwane zdania ze 
sporadycznych artykułów gazeciarskich. 
do których nie należy przywiązywać ża- 
dnój wagi. Z resztą nie godzi się oęółu 
czynić odpowiedzialnym za pojedyncze 
artykuły dziennikarskie lub poszczególne 
w nich wyrażenia, i ua nich opierać roz
porządzeń skierowanych przeciw, całemu 
narodowi, jako też rozporządzeń, które 
pod względem kościelnym dotykają naj
ważniejszych i najświętszych kwestyi, i 
przeciw takiemu postępowaniu uroczysty 
zakładani protest.

P. minister oświaty sam wspomniał, 
że teraz jest prymas i w Warszawie. Po
wiem mu więcój : jest inny jeszcze we 
Lwowie, inny w Mohilewie. Terryto- 
ryalnego obszaru, na któryby się roz
ciągała władza prymasowska Arcybi
skupa poznańskiego, jak dawniój, obecnie 
już nie masz. Dla tego tóż nie rozu
miem tego, co p. minister mówi! o rze
czywistych podwalinach tego prymasow- 
stwa w porównaniu z Arcybiskupem salz
burskim jako prymasem niemieckim. Nikt, 
też teraz nie przyznaję Arcybiskupowi 
gnieźnieńsko-pozuańskieinu godności in- 
tereja, i nie może mu jój przyznawać, 
gdyż z zaprowadzeniem konstytucyi 3 
maja 1791 i spadkowości tronu dynastyi 
panującój ustało interregnum; ale widzą 
w nim tego, który przyszłego króla ma 
w Krakowie namaścić. M. P. Jeśliby 
kiedyś miał król odzierzyć berło polskie, 
co nie jest wcale niemożehnóm, boć rząd 
się tego obawia, wtedy się z pewnością 
znajdzie Biskup, co go namaści; a czy 
nim będzie Arcybiskup gnieźnieńsko-po- 
znański, czy warszawski, czy Biskup po
znański, to zaiste może być rządowi pru
skiemu obojętnóm.

Co się zresztą tyczy kwestyi pryma- 
sowskiój, powołuję się na obszerne wy
jaśnienia i wywody, które dał mój ko
lega ks. dr. Jażdżewski w tej kadencyi, 
i proszę radzców p. ministra oświaty, a 
mianowicie tego, który mu referuje o 
stosunkach poznańskich, ażeby je sobie 
jeszcze raz gruntownie przeczytał i za
pisał w pamięci.

Trzecim punktem było: Arcybiskup 
nie ma się rozbić o szkopuły, o które 
się rozbili jego poprzednicy. Mogłoby 
się to tylko odnosić do dostarczonych p. 
ministrowi przez tego samego komisarza 
ministeryalnego wywodów, które p. mini
ster oświaty nam łaskawie przytoczył, co 
do stosunku spoczywającego w Bogu ks. 
Arcybiskupa Przyłuskiego do jedimgo z 
wychodzących w W. Ks. Poznańskiem 
pism kościelnych ; prócz tego odnosi się 
to niezawodnie do rzekomo niebezpiecznej 
korespondencyi Arcybiskupa Ledóchow- 
skiego z ks. Biskupem chełmińskim Mar- 
wiczem w niateryi iuodlitwjr kościelnej. 
M. P. Jakże się w rzeczywistości przed
stawiła cała ta liistora, wystawiona na 
światło dzienne ? — Nie było w tem wszy- 
stkióm źdźbła prawdy. Wykazało się, 
że ks. Arcybiskup Przyłuski z tym „Ty
godnikiem“, mianowicie z przytoczonym 
z niego artykułem, w żadnej nie stał 
styczności; prócz tego w przedłożonój ko
respondencyi nic nie było takiego z cze- 
goby dostojnym pasterzom można uczynić 
jakiś zarzut. — „Parturiunt montes, na

scitur ridiculus mus“. Takie przynaj
mniej. a nie inne było przekonanie calój 
Izby, i wszyscy trznali. że koresponden
cja ks. Kardynała Arcybiskupa L»dó- 
cłiowskiego z ks. Biskupem Marwii-zem 
nie powinna była p. ministrowi oświaty dać 
powodu wystąpienia przeciw tym czci
godnym prałatom, a mianowicie przeciw 
ks. Biskupowi chełmińskiemu w ten spo
sób. w jaki to uczynił, i rzucić na nieb 
choćbj’ najlżejszy cień podejrzenia.

Ostatnim punktem było, że przyszły 
Arcybiskup winien swym dyecezyanom 
nie obwijać prawdy w bawełnę ze wzglę
du na lata 1830, 1848 i 1863.

Dobrze! Ale pytam Panów, cóż ta
kiego przedsięwzięto przeciw Prusom w 
latach 1830, 1848 i 1863? (Śmiechy na 
prawicy.)

Naucz się Pan poprzednio historyi, 
p. Tiedemannie z Babimostu, a wtedy się 
śmiać nie będziesz! W latach 1830 i 
1863 było powstanie w Polsce i wielu z 
naszych ojców ruszyło, aby stanąć w 
szeregach walczących. Ale czyście i wy 
nie poszli do Szlezwigu i Holsztynu, 
czyście nie poczytali sobie za zaszczyt 
wstąpić do partyzantów Tanna i walczyć 
pospołu z jego ochotnikami? Tóm samóm 
prawem, któróm Wy jako Niemcy poma
galiście swym rodakom, pozwólcie i nam 
Polakom iść na pomoc swym ziomkom. 
A w roku 1848? Czytajcie dziełko ów
czesnego nadzwyczajnego pełnomocnika 
rządowego, jenerała Willisena. Wszakże 
ten jenerał byf na wskroś Niemcem — 
szczerym Niemcem!

Nie będę się wdawał w szczegóły, 
boć przed kilku laty obszernie się roz- 
wiódłem o tych latach i zaszłych w nich 
wypadkach. Ale cokolwiekbym tu przy
toczył, rząd wszędzie widzieć będzie 
bunty i agitacje i zawsze zajmować bę
dzie w obec nas Polaków to samo sta
nowisko,z któregoby nut zaprawdę raz prze
cież zejść należało. Tak tóż rzecz się ma i 
z tóm rozporządzeniem, którego żadna fra- 
keya nie pochwala, boć nawet pp. konser
watyści oświadczają się tylko za utrzy
maniem prestacyi rządowych ze względu 
na rokowania dyplomatyczne pomiędzy 
rządem a Stolicą świętą, ale nie powa
żają się bronić prawa obrocznego jako 
samego w sobie. Pomimo to rząd w obrę
bie całej monarchii przjr nióm obstaje je
dynie w obec nas Polaków, lubo ani tu 
w Izbie, ani w kraju nikt nie jest jego 
zwolennikiem. Ale takie nierówne tra
ktowanie razić musi każdego uczciwego 
człowieka, a że to w dalszych skutkach 
wywołuje niechęć i nienawiść, o tóm pe
wnie nikt wątpić nie będzie.

Prawica wnosi o zamknięcie rozpraw. 
W głosowaniu imiennem głosują za wnio
skiem 128 posłów, t. j. Polacy, cen
trum i woinomyślni, przeciw wnioskowi 
182 prawica i narodowcy.

Następują pierwsze i drugie narady 
nad wnioskiem p. dr. Windthorsta 
żądającym wolności odprawiania mszy i 
udzielania sakramentów świętych. Uza
sadnia go dr. W i n d t h o r s t. „W chrze- 
ściańskiem państwie konieczną jest swo
boda sumień. Wszakże ją obiecały 
Niemcy i dzikim w Afryce. Co jednym 
przyznano, to drugim ścieśniają. Żadna 
potęga świata nie ma prawa wkraczać 
w kompeteneye Kościoła, jeżeli nie cłice 
się otwarcie wyprzeć zasady wypowie- 
dzianój przez Fryderyka Wielkiego. Dziś 
nazywają statystów wielkimi, którzy są 
w obec tego monarchy bardzo drobnymi. 
Czyż nie dożyliśmy scen takich, że wy-

słano za księdzem idącym do chorego 
oddziału żołnierzy’ ? Socyalistów i anar
chistów zastępy wzrastają, ale rząd za
kazuje przemawiać do ich sumień. Po- 
mocuieze dusz pasterstwo nie starczy, bo 
księży za mało. Cośeie przyznali dzikim 
w Kamerunie, tego żąda 9 milionów ka
tolików. Przyznaję, że przemawiam pew- 
ueni rozdraźuieniem, ale któżby się tu 
ustrz gł rozdrażnienia w obec sposobu, 
w jaki się z nami obchodzą ? Jeśli pa
nowie z prawicy nie wezwą energicznie 
rządu, aby zmienił postępowanie, to niech 
im się w chwili śmierci przypomni, że 
przyczynili się do tego, iż katolikom uie 
podobno było żyć i umierać według prze
pisów swój wiary.

Bar. Haniuierstein cłice pozo
stawić uregulowanie tój kwestyi do pray- 
szłój rewizyi prawodawstwa majowego, 
ale tę rewizyą czyni uie podobną samo 
centrum. „My nie możemy czynie kon
cesji, któreby" opór Rzymu mogły ntrwa- 
lić. Wnoszę o to, aby ten wniosek oddać 
komisyi zlożonój z 21 członków.“

Pan Schorlemer z A 1 a t u. „Pan 
Hauunęrsteiii zarzucał natn, że w stawianiu 
wniosku powyższego nie byliśmy dość 
oględni. Ale czyż mamy żebrać o to, 
czego żądać mamy najzupełniejsze prawo? 
My mamy być delikatnymi, ale przeciw 
nam wolno być brutalnym. Żadne pań
stwo ucywilizowane nie ma takich praw 
kościelno-politycznych, jak Prusy. Wiemy 
w kogo Prusy chcą ugodzić (wołauia: 
w Rzym). Jeśli Rzym się ułoży z Pru
sami, z wdzięcznością przyjmiemy, cokol
wiek będzie skutkiem układów. Jeśli to 
nie nastąpi, dopominać się będziemy praw 
konstytucyą poręczonych. My żądamy 
wprost odrzucenia prawodawstwa majowe
go; a póki się to nie stanie, niecli się 
schowa pan Hammerstein ze swą sympa- 
tyą. Pytacie nas, czemuśmy rządowi nie 
przedstawili na parafie księży, którychby 
mógł przyjąć. Odpowiadamy, bo nie było 
takicłi księży, którzyby się byli chcieli 
oddać w niewolą rządu, a Rzym me mógł 
znowu akceptować księży przez rząd pro
ponowanych. Rząd karząc księży za wy
konywanie obowiązków kapłańskich do
puszcza się względem katolików ciężkiego 
grzecłiu, i ciężkim grzechem obciąża ich 
sumienia. Położenie nasze stokroć gorsze 
od położenia żydów, Turków i pogan. Nie 
powołujcie się na Rosyą. Podrap Moskala, 
a pokaże się, że to Tatar. Nihilizm się 
pomści na Moskalach za ciężkie przewi
nienia przeciw katolicyzmowi. Księdzu 
nie wolno uczyć się w Inspruku. ale kan
dydatowi medycyny wolno studya odbywać 
w Szwajcaryi, tóm gnieździe anarchizmu. 
My ufamy w to, że bramy piekielne Ko
ścioła nie przemogą.“

Min. Gossler. Skutkiem nowelli
z m. lipca 1883 r. położenie znacznie się 
poprawiło. Zmieniliśmy nietyiko obowią
zek notyfikacyi, ale i księżom uznanym 
przez rząd zostawiliśmy w całej pełni swo
bodę wykonywania funkcyi. W archidye- 
cezyi kolońskiej pozwolił ks. Biskup mo- 
nasterski wielu swoim księżom pełnić obo
wiązki duchowne. I w dyecezyi gnieźuień- 
sko-poznańskiój nie jest tak źle. Władze 
administracyjne nie szukają kolizyi i spo
rów, a gdzie takie się wydarzają, tam 
sami księża temu winni. Albo rząd wy- 
rzecze się widoków porozumienia i współ
działania z Kościołem, albo też obstawać 
będzie przy nadziei, że da się wynaleźć 
pewne granice między władzą świecką i 
duchowną. Taki jest nie od dzisiaj do
piero jego program. Proszę odrzucić wnio-

łampa: „kiedy wesele ?“ ubodło go do
tkliwie, bo wnet stanęła mu, jako żywa 
przed oczyma lodowata twarz Oleńki i 
jój usta zaciśnięte, wówczas, gdy ich mil
czenie potwierdzało wyrok śmierci na nie
go. Mniejsza, czy słowo jej prośby mo
gło go zbawić, czy pan Wołodyjowski 
byłby na nie zważał! Cały żal i ból, 
jaki Kmicic odczuwał w tej chwili, tkwił 
w tóm, że ona nie wymówiła tego sło
wa. A przecie po dwakroć poprzednio 
pie wahała się go ratować. Takaż to 
już przepaść była między niemi, tak da
lece wygasła w jej sercu, nie już miłość, 
lecz prosta życzliwość, którą nawet dla 
obcego mieć można, prosta litość, którą 
dla każdego mieć trzeba? Im więcśj my
ślał nad tem Kmicic, tem okrutniejszą 
wydawała mu się Oleńka, tem większy 
®uł do niej żal, tem głębszą urazę. Có
żem takiego uczyuił? — pytał sam sie
bie — aby mną tak, jak przeklętym 
przez Kościół pogardzano ? Choćby i źle 
było Radziwiłłowi służyć, to przecie czuję 
się w tem niewinnym, bo z ręką na su
mieniu powiedzieć mogę, że nie dla pro- 
mocyi, nie dla zysków, nie dla chlebów 
mu służę — jeno, że korzyść dla ojczy
zny w tem widzę — za cóż bez sądu 
mnie potępiono ?

, — Dobrze ! dobrze ! niechże tak bę 
dzie — nie pójdę z win niepopełnionych 
S1ę oczyszczać, ani miłosierdzia prosić! 
~~ powtarzał sobie po tysiąc razy.

A jednak ból nie ustawał, owszem 
wzmagał się coraz bardziej. Wróciwszy 
do swych komnat, rzucił się pan| Andrzój 
pa łoże i próbował zasnąć, lecz mimo ca- 
'ego umęczenia nie mógł. Po chwili 
wstał i począł chodzić po komnacie. Od 
pzasu do czasu ręce do czoła przykłada 
1 mówił do siebie głośno :

Nie może być inaczej, jeno serce 
w tej dziewce zawzięte !

I znowu :
— Tegom się po tobie, panno, nie

zaraza się szerzy. Mało tego: sam oso
bą swoją musiałem późniój wyprawę na 
nich uczynić — i konfuzyi w obec wszy
stkiego wojska się najeść, tyś ledwie z 
ich rąk nie zginął, a teraz pójdą na 
Podlasie i głowami buutu się staną. 
Patrz i ucz się. Gdyby zginęli w Kiej
danach, nie byłoby tego wszystkiego. 
Aleś ty, prosząc za nich, o afektach 
własnych tylko myślaf, ja zaś posłałem 
ich po śmierć do Birż, bom doświadczeń- 
szy, bo dalej widzę, bo wiem to z pra
ktyki, że kto w pędzie chociaż o mały 
kamień się potknie, ten łatwo upadnie, 
a kto upadnie, ten może się więcój nie 
podnieść, a tem snadniej, im przed tem 
biegi szybciej... Niech Bóg broni, ile złe
go narobili ci ludzie!

— Tyle oni nie zaważą, aby mogli 
całe przedsięwzięcie waszój ks. mości po- 
psować.

— Choćby nic więcój nie uczynili 
nad to, że za ich przyczyną defideucye 
między mną a Pontusem powstały, już 
szkoda byłabjr nieoszacowana. Rzecz się 
już wyjaśniła, że to byli nie moi ludzie, 
ale list z pogróżkami, który do mnie 
Poutus napisał, pozostał i tego listu mu 
nie daruję!... Jest Pontus szwagrem 
królewskim, ale to jeszcze wątpliwa, 
czy moim mógłby zostać i czy radziwił- 
łowskie progi nie byłyby dla niego za 
wysokie....

— Wasza książęca mość niech z sa
mym królem, a ‘ nie z jego sługusami 
traktuje.

— Tak chcę uczynić... I jeśli zgry
zoty mnie nie zabiją, nauczę tego Szwe- 
dzika modestyi.... Jeśli zgryzoty mnie 
nie zabiją! a bodaj czy się na tem nie 
skończyj bo mi tu cierniów ani boleści 
nikt nie szczędzi... Ciężko mi! ciężko!... 
Ktoby uwierzył, żem jest ten sam, któ
ry byłem pod Łojowem, pod Rzeczycą, 
Mozyrem, Turowem, Kijowem i Bereste- 
czkiem?... Cała Rzeczpospolita patrzyła 
jeno we mnie i w Wiśniowieckiego, jak

spodziewał. Bogdaj ci Bóg za to za
płacił ! !...

Na takich rozmyślaniach upłynęła mu 
godzina jedna i druga, nakoniec znużył 
się do reszty i drzemać począł, siedząc 
na łożu, lecz eim zasnął, zbudził go dwo
rzanin książęcy, pan Skiltądź i wezwał 
do księcia.

Radziwiłł czuł się już zdrowym ijoddy- 
cliał swobodniej, ale na ołowianej jego 
twarzy znać było osłabienie wielkie. Sie
dział w glębokióm krześle, skórą obi- 
tem, mając przy sobie medyka, którego 
zaraz porówno z wejściem Kmicica 
odesłał.

— Byłem już jedną nogą na tamtym 
świecie i przez ciebie — rzeki do pana 
Andrzeja.

— Mości książę, nie moja wina : po
wiedziałem. com myślał.

— Niechże tego więcej nie będzie. 
Nie dorzucaj clioć ty ciężaru do brzemie
nia, które dźwigam — i to wiedz, że co 
tobie przebaczyłem, iunemubym nie prze
baczył.

Kmicic milczał.
— Jeśli kazałem — rzeki po chwili 

książę _ tych łudzi w Birżach egzeko- 
wać, którym na twoję prośbę przebaczy
łem w Kiejdanach, to nie dla tego, żem 
cię chciał zwodzić, jeno, by ci boleści 
oszczędzić. Biegłem pozornie, bo mam 
dla ciebie słabość... a ich śmierć bj la 
konieczną. — Czy tom ja kat, czy my
ślisz, że krew rozlewani dla tego jeno, 
by oczy czerwoną barwą napaść ?... Ale, 
gdy pożyjesz dłużej, poznasz, że gdy 
ktoś cłice czegoś na świecie dokazac 
temu nie wolno ni własnej, ni cudze 
słabości folgować, nie wolno większych 
spraw dla mniejszych poświęcać.... Ci 
ludzie powinni byli zginąć tu, w Kiej- 
danach, ho patrz, co się przez twoję 
instancyą stało: w kraju opór podsycony, 
wojna domowa rozpoczęta, dobra przy
jaźń ze Szwedami zachwiana, zły przy
kład. innym dany, od którego bunt jako

w dwa słońca !... Wszystko drżało przed 
Chmielnickim, a on drżał przedemną.
I te same wojska, które w czasach po- 
wszechnój klęski od wiktoryi do wikto- 
ryi wiodłem, dziś mnie opuściły i ręce 
na mnie, jako Parry cydowie podnoszą....

— Przecie nie wszyscy, bo są tacy, 
którzy7 w Waszę Książęcą Mość je
szcze wierzą! — rzeki dość porywczo 
Kmicic.

Jeszcze wierzą... póki nie przestaną? 
— odpowiedział z goryczą Radziwiłł. — 
Wielka ichmościów łaska!... Dalby Bóg 
tylko, żebym się nią nie otruł... Sztych 
za sztychem każdy z was wbija we 
mnie, clioć niejednemu to na myśl nie 
przychodzi...

— W. K. Mość na inteneye zważaj, 
nie na słowa.

— Dziękuję za radę... Odtąd będę 
pilnie zważał, jaką mi każdy giemajna 
twarz pokazuje, i pilnie zabiegał, aby się 
wszystkim spodobać...

— Gorzkie to słowa. Wasza Ks. 
Mość.

-- A życie słodkie?... Bóg mnie do 
wielkiej rzeczy stworzył, a ja muszę, ot! 
wykruszać sił w powiatowej wojnie, jaką 
zaścianek z zaściankiem mógłby prowa
dzić. Chciałem z monarchami potężnymi 
się mierzyć, a upadłem tak nisko, że 
muszę jakiegoś pana Wołodyjowskiego po 
moich własnych majętnościach łowić. 
Zamiast świat dziwić moją siłą, dziwię go 
moją słabością; zamiast za popioły Wil
na popiołami Moskwy zapłacić, muszę 
ci dziękować, żeś Kiejdany szańczykami 
obsypał... Ciasno mi... i duszę się... 
nie tylko dla tego, że astma mnie dusi... 
Niemoc mnie zabija... bezczynność mnie 
zabija... Ciasuo mi i ciężko! — ro
zumiesz?...

— Myślałem i ja, że pójdzie inaczej! 
— rzeki ponuro Kmicic.

Radziwiłł począł oddychać z wysi
leniem.

— Przed tóm, nim inna mnie korona 
dojdzie, cierniową mi włożono. Kazałem 
ministrowi Adersowi w gwiazdy popa
trzyć... Zaraz erygował figurę i mówi, 
że złe są konjunktury, ale że to przejdzie. 
Tymczasem męki cierpię... W nocy .coś 
mi spać nie daje, coś chodzi po komna
cie... jakoweś twarze zaglądają mi do 
łoża, a czasem chłód się nagły czyni... to 
znaczy, że śmierć koło mnie przechodzi... 
Męki cierpię... Muszę być jeszcze na 
zdrady i odstępstwa gotowy, bo wiem, że 
są tacy, którzy się cbwieją...

— Nie ma już takich! — odpowie
dział Kmicic. — Kto miał odstąpić, to 
już sobie precz poszedł.

— Nie zwódź. sam to widzisz, że re
szta polskich ludzi poczyna się oglądać 
za siebie.

Kmicic wspomniał na to, co od Char- 
łauipa słyszał — i umilkł.

— Nic to! — rzekł Radziwiłł — cię
żko, straszno, ale trzeba przetrwać... Nie 
mów nikomu o tem, coś tu odenmie sły
szał... Dobrze, że ten atak choroby dziś 
na mnie przyszedł; bo już się nie powtó
rzy, a na dziś właśnie sił mi potrzeba, 
bo clicę ucztę wyprawić i wesołą twarz 
pokazywać, by ducha w ludziach pokrze
pić... ' I ty się rozpogódź, a uie mów nic 
nikomu, bo co ja ci mówię, to jeno dla 
tego, abyś choć ty mnie nie dręczył . . . 
Gniew mnie dziś uniósł... Pilnuj, aby się 
to nie powtórzyło, bo o głowę twoję cho
dzi. Alem ci już przebaczył... Tych 
szańczyków, któremiś Kiejdany obsypał, 
sam Petersonby się nie powstydził... Idź 
teraz, a przyślij mi Miełeszkę. Sprowa
dzono dziś zbiegów z pod jego chorągwi, 
samych giemajnów. Każę mu ich powie
sić co do jednego... Trzeba przykład dać. 
Bądź zdrów... Ma dziś być wesoło w
Miejdanach!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



8ek.“ t*. ks. dr. Mosler nazywa pra
wodawstwo majowe zamachem większości 
akatolickiej do zgniecenia katolicyzmu, a 
przechodząc do stósunków dyecezyi trewir- 
skiej, daje obraz drakońskiej surowości 
prawa i prosi o przyjęcie wniosku. Osta
tecznie oświadcza się dr. W i n d t h o r s t 
przeciw Hammersteinowi, żądającemu od
dania wniosku komisyi, gdyż to byłoby 
tylko niepotrzebną przewłoką. „Kościół 
żąda tylko tego, co mu się należy. Kato
licy nie przyjdą z pokorą i głową posypaną 
popiołem, i nie będą prosili: zlitujcie się 
nad nami, dajcie nam łaskawie to, co jest 
naszą własnością. Niedoczekanie wasze. 
Jeżeli nic się nie stanie, aby nieznośnemu 
stanowi położyć koniec, podniosę głos mój 
nie tylko w obec kraju, ale w obec Eu
ropy i zawołam: w roku pańskim 1885 
radził pruski minister wyznań Izbie, aby 
odrzuciła mój projekt, ale ręczę wam, że 
walczyć nie przestaniemy, bo mamy otu
chę, że Bóg słabych nie opuści. — Przy 
drugiem czytaniu powołuje się dr. P o rs c h 
na ukaranie ks. Zmury za odprawienie 
Mszy św. w Gogolewie, chociaż taki wy
rok jest wręcz przeciwny przepisom noweili 
z r. 1883. Min. Gossler oświadcza, 
że kazał sobie przedłożyć wyrok, przekonał 
się o jego niesłuszności i oddał go mini
strowi sprawiedliwości, który przedsięwo- 
żmie w tej sprawie stosowne kroki. W 
imiennćm głosowaniu odrzuciło wniosek 
189 głosów przeciw 127. — Z konserwa
tystów głosowało 16 za przyjęciem.

Koniec o godz. 5*/2. Jutro dalszy 
ciąg obrad nad heską ordynacyą powiatową 
i prowincyonaluą.

Jubileusz św.-metodyjski.

Pleszew, 20 kwietnia. W skutek 
odezwy komitetu welehradzkiego z dnia 
2 bm., ukonstytuował się w dniu dzisiej
szym w Pleszewie komitet powiatowy, 
w skład którego wchodzą pp. ks. dziekan 
Sadowski, Witold Taczanowski, 
Chłapowski z Rzegocina, Niemo- 
j o w s k i, dr. Mukułowski, dr. Li
ków s k i, ks. prób. Bielawski, ks. 
prób. Rymarkiewicz, Kraje
wski i Gdeczyk jako kasyer jene- 
ralny.

Komitet niebawem rozpoczął swą 
czynność, mianując na każdy okręg komi- 
sarsko-obwodowy w powiecie kolektora 
jednego z prawem kooptacyi współpraco
wników. A pomijając obchód kościelny 
w dniu 5 lipca r. b., którćm szanowne 
duchowieństwo ile możności niezawodnie 
samo się zajmie, postanowił urządzić uro
czyste obchody w Pleszewie i w Jaroci
nie, podobnie jak się to działo przy uro
czystości Sobieskiego. W tym ceiu po
lecono przewodniczącemu zaprosić na pre
legentów w Pleszewie pp. ks. prób. La
skowskiego i dr. Likowskiego a w Jaro
cinie pp. dr. Niklewskiego i Obrąpalskie- 
go z Ciświcy Nadto, jeżeli fundusze 
wystarczą, chce komitet zaproponować 
dwóch włościan z powiatu, którzyby na 
uroczystość do Welehradu ogólnym ko
sztem się udali. W dniu 18 maja r. b., 
dokąd składki mają być zbierane, zbiera 
się komitet wraz z kolektorami, celem 
przedsięwzięcia dalszych uchwał, odno
szących się do jubileuszu św.-metodyj- 
skiego.
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III.
Wisz, 20 kwietnia.

Serbia pod względem położenia jest 
nader malowniczą. Najcudniejsze kraj
obrazy uderzają oko podróżnika. Cudny 
zaiste widok dla każdego, kto przywykł 
do płaszczyzn niezmierzonych i pól sy
metrycznie w kwadraty podzielonych. Ńa 
każdym kroku oczy jego nie mogą się 
napoić niezrównanym obrazem niebo
tycznych gór, pagórków, gdzieniegdzie 
lasów, dolin, rzek i strumieni, przerzyna
jących łąki i leżące odłogiem pola.

Lud serbski jest — jak już w po
przednich listach wspomniałem — nad
zwyczaj serdeczny i lubi chętnie opowia
dać, a język jego śpiewny i melodyjny, 
pomimo, iż wiele w nim wyrazów ture
ckich i greckich. Spotkawszy nieraz gdzieś 
w polu brata Serba, chętnie się z nim 
wdawałem w rozmowę, wyciągałem go na 
nią, połechtywałem jego dumę narodową, 
sławiąc piękność jego ziemi. Słuchał mnie 
z pewną rozkoszą i dumą i nieraz zdu
miewał swoim sprytem. Następujące zda
rzenie niech wam posłuży za dowód :

Gdy przed mniej więcej trzema laty, 
przybywszy do Serbii, jechałem z Biało- 
grodu do Niszu wozem (kolei jeszcze 
wonczas nie było), przypadło mi, iż mu- 
siałem nocować w mieścinie Grodzka, le
żącej na mej drodze. Wszedłszy do za
jazdu, znalazłem w salce siedzących kilku 
prostych chłopków. Ponieważ nie było 
próżnego miejsca, usiadłem przy ich stole. 
Po pewnej chwili poczęli się mną intere
sować i to w sposób nader gościnny. Je
den z nich podawał mi papierosa, inny 
znów zapałkę. Znalazłem się w dość tru- 
dnem położeniu; nie znając bowiem ję
zyka, nie mogłem nawet za ich uczynność 
podziękować. Wreszcie jeden, snąć śmiel
szy, zapytał mnie, zkąd jestem, a gdy się 
dowiedział, żem Polakiem, wstał z miej
sca, nic nie mówiąc, i wyszedł; wró
cił jednakże po chwili, niosąc łodyżkę, 
na której było kilka kwiatków, a zbli

żywszy się do mnie, począł mi tłómaczyć, 
rozumie się po serbsku — lecz giestykn- 
lnjąc tak. iż pomimo nieznajomości języka, 
zrozumiałem go. „Widzisz, łodyga ta, to 
my wszyscy Słowianie; te kwiatki zaś, 
które z niej wyrastają, to szczepy sło
wiańskie, — a ponieważ łączy je jedna 
łodyga, a zatem równe są sobie.“

Lud serbski uprawia bardzo małą 
część swej ziemi, a mianowicie tylko tyle, 
ile mu koniecznie potrzeba, tak, że bar
dzo wiele, i to przednićj gleby, leży od
łogiem i nie przynosi żadnych korzyści. 
Rzadko bardzo można tutaj spotkać pług 
żelazny; zwykle orzą sochą i to bardzo 
płytko; bron prawie nigdy nie używają, 
a pomimo to zbierają plony obfite.

Sprzęt zwykle zwożą na jednę kupę, 
później rozścielają i wprowadziwszy kilka 
par wołów, wymłacąją go nogami tychże. 
Jest to sposób nadzwyczaj żmudny, a sło
ma zwykle pocięta i stargana. Do orki 
nigdy nie używają koni, lecz wołów, lub 
bawołów; jeśli zaś który z gospodarzy 
ma konia, służy mu on tylko pod siodło, 
lub do noszeuia ciężarów. Gdy trzymają 
krowy, czynią to jedynie dla przychówku, 
a nie dla mleka ; natomiast niemal każdy 
gazda ma po kilkadziesiąt lub kilka set 
owiec. Owce te prawie całe lato i zimę 
stoją pod gołćm niebem, a jednak lubo 
nieraz termometr wskazuje do 18 stopni 
niżój zera, lub deszcze padają przez kilka
naście dni bez przestanku, rzadko bardzo 
zdychają. Wielu w miejsce owiec chowa 
kozy w tćj samej liczbie, co i owce. 
Ostatnie mianowicie niszczą w okropny 
sposób lasy i zagajenia. Objadają one nie 
tylko liście młodych drzewek, ale i ko
rony, tak, że zamiast w drzewo, rośnie 
w krzak. Największy to powód, że lasów 
w Serbii tak mało, i że są tak nędzne. 
Są, co prawda, okolice, w których znaj
dują się przepyszne bory, i to dębowe, 
ale nie brak również miejsc na kilka mil 
w okrąg, gdzie oprócz skarłowaciałych 
drzewek, raczćj krzaków, i to gdzienie
gdzie, prawie wcale drzew nie widać. 
Mało zajmują się także w Serbii sado
wnictwem. Prawda, iż każdy gazda ma 
ogródek, lecz są to wszystko drzewa owo
cowe, dziczki, i to po największej części 
śliwy ; z ostatnich bowiem wyrabiają wód
kę, nazwaną śliwowicą. Nigdzie w Serbii 
nie widziałem dotąd agrestu, lecz za to 
jest mnóstwo pigw i moreli. Sądzę, że 
oprócz winogron, nasze owoce są bez 
wątpienia lepsze od serbskich owoców. 
Wprawdzie w ogrodownictwie są dość bie
gli Serbowie, lecz oprócz papryki (czerwony 
pieprz), kapusty, cebuli, ogórków, melo
nów, rzadko bardzo co innego sadzą.

W.

Niemcy i kwestya kolonialna.

(Ciąg dalszy.)
Kolonie nie tylko w przeszłości były 

źródłem potęgi handlowej i politycznej 
Anglii, lecz są niem i dzisiaj jeszcze, 
stanowiąc najpewniejszą podstawę jej wy
wozu. Od roku 1869 do 1873 roczny 
wywóz towarów do samych kolonii wyno
sił przeciętnie po 59,920,600 funt, szterl. a 
do innych obcych krajów po 218,131,000 
funt. szt.; w 1881 roku stosunek ten był 
jak 79,365,000 f. s. do 154.458,000, W 
1882 roku jak 84,825,000 do 156,322,000, 
wywóz przeto do kolonii wzrastał ciągle, 
podczas gdy do obcych krajów zmniejszał 
się znacznie. Wywóz angielski tylko do 
jednych Indyi przewyższał eksport towa
rów francuzkich za Atlantyk ; do Austra
lii, pomimo praw ochronnych, dowożono 
rocznie za 26,000,000 funtów. Tymcza
sem zbyt płodów angielskich wynosił na 
osobę w Stanach Zjednoczonych 6 szy
lingów, we Francyi 8 szylingów, w Niem
czech 9 szylingów, w Kanadzie dochodził 
do 8,13 funt. szt. a w Australii do 7,17 
funt, szterl. Przypuściwszy, iż Anglicy 
stracą Indye w ten sposób, iż porty ich 
zamkną się przed dowozem angielskim, 
równałoby się to rocznej stracie 70,000,000 
funt, szterl.

Zyski kupieckie nie są jedynemi ko
rzyściami, jakie osięga Anglia z kolonii. 
Najprzód kolonie są pewnem i doskonale 
się rentującem umieszczeniem kapitałów 
matki ojczyzny; pożyczki kolonii angiel
skich, zawarte w Londynie, przechodzą 
o wiele sumę 200,000,000 funt, szterl., 
niezmierne sumy zajęte są w ich przed
siębiorstwach rolniczych, przemysłowych 
i finansowych. Towarzystwo angielskie 
znajduje doskonalą sposobność umieszcze
nia przyrostu swych sił w po za atlanty
ckich posiadłościach; prawie każda ro
dzina ma tam jednego lub kilku człon
ków — a utrzymanie urzędników i ich 
pensya stanowi wielką sumę pieniędzy.

Lecz przedewszystkiem kolonie angiel
skie przedstawiają najlepsze pole wy- 
chodźtwa dla przyrostu ludności w kraju 
ojczystym. Podczas gdy emigracya nie
miecka służy jedynie ku powiększeniu 
innych narodów — angielska przeciwnie 
dziś jeszcze po większej części jest nie
przerwaną kolonizacyą. Prawie połowa 
wychodźców dąży do kolonii — a emi
gracya do Stanów Zjednoczonych jest 
przeważnie irlandzką. Anglia nie żałuje 
znacznych ofiar, aby zwrócić emigracyą 
ku swoim koloniom. Przed 1826 rokiem 
każdy angielski wychodźca dostawał dar
mo w górnej Kanadzie 50 akrów ziemi, 
również rozdano darmo 5,750,000 akrów 
ziemi w Nowej Szkocyi. 31 czerwca 1883 
lord Derby oznajmił wyższej izbie, że 
rząd chce pożyczyć milion funtów szter-

lingów rządowi kanadyjskiemu, aby tam 
módz umieścić 10,000 rodzin angielskich. 
O ile tym sposobem Anglia zdołała • pod
nieść swe kolonie, dowodzi najlepiej przy
rost ich ludności. Od roku 1871—1880 
ludność Kanady podniosła się z 3,683,013 
do 4,352,080 mieszkańców — w Australii 
która w r. 1845 liczyła zaledwie jeden 
milion, wzrosła z 1,291.632 do 2,773,501, 
europejska ludność Przylądka wzrosła z 
194,873 do 294,873.

Tym sposobem wychodźca angielski 
spotyka wszędzie język swój, cywilizacyą, 
rozmaite swe instytucye, które napełniają 
duszę jego uczuciem dumy narodowćj. Na
wet kościół służy interesom narodowym: 
po za obrębem kolonii misyonarze starają 
się nie tylko nawrócić pogan, lecz także 
i opanować ich.

Wszystkie te korzyści są dokładnie 
oceniane w Anglii — wiedzą tam dobrze, 
iż bogactwo kraju rośnie w miarę po
większania się. jego obszaru i że handel 
wysoko ucywilizowanego kraju z innym 
krajem obfitującym w skarby natury, lecz 
niezbyt rozwiniętym, może im wielkie zy
ski przynosić.

Jeżeli polityka kolonialna nie jest 
sprawą przeszłości dla Anglii, jeżeli wręcz 
przeciwnie ciągnie ona nieustannie naj
większe możehne zyski ze swych zaatlan- 
tyckich posiadłości — przeto te same 
powody i racye można zastósować do 
Niemiec. Od samego początku swój hi- 
storyi Niemcy okazywali umiejętność kolo- 
nizacyjną. Liga hanzeatycka, zabór Prus 
i prowincyi Bałtyckich dokonany przez 
zakony rycerskie, liczne kolonie chłopów 
saksońskich i szwabskich na Węgrzech, 
Transylwanii i w Rosyi pokazują to 
dostatecznie. Jedynie wysilenie poli
tyczne i ekonomiczne spowodowane trzy
dziestoletnią wojną przeszkodziło Niem
com w zabraniu udziału w podziale no
wego świata. Niemcy tak w Stanach 
Zjednoczonych, jak i wszędzie pod wzglę
dem kolonizacyjnym stoją na równi z 
Anglikami i Amerykanami; przemysł 
niemiecki doszedł do wielkiego rozwoju, 
wszędzie spotkać można niemieckiej na
rodowości kupców — są oni tak licznymi 
w Chinach, w Meksyku, Nowym Jorku, 
jak w stol cach europejskich; niemiecka 
marynarka kupiecka jest trzecią z rzędu. 
Berlin stał się ogniskiem wielkiej poli
tyki. Niemniej w pozaatlantyckich kra- 
acb Niemcy są o tyle poważani, o ile 

na to zasłużą osobistemi zaletami. Odkąd 
Niemcy posiadają własną marynarkę, nie 
można ich lekceważyć, a pomimo to muszą 
się stosować do obcego żywiołu, który 
nad niemi ma przewagę.

Skoro przykłady, jakie przytaczano 
przeciw kolonizacyi nie dowodzą niczego, 
oprócz tego, że należy inaczej postępo
wać, przeto byłoby rzeczą zupełnie natu
ralną, aby Niemcy po zjednoczeniu się 
postawiły sobie kwestyą, czy obecny stan 
rzeczy ma trwać nadal i czy nie po- 
wiunyby rozszerzyć widnokręgu ekono
micznego, zakładając kolonie w pozaatlan
tyckich krajach?

Zarzut, że nie ma już wolnych prze
strzeni, nie jest dokładnym; w krajach 
tych bowiem o wiele więcśj jest miejsca, 
niżby Niemcy zdołali uprawiać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zajście portu Hamilton praż Anjrlig.
Zatoka Hamilton, nazywana Gibral

tarem Wschodu, jest portem wyspy Quel 
part, stanowiącej południowe terytoryum 
półwyspu Korei i przedstawiającej się po
dobnie, jak Sycylia względem Włoch. 
Wiadomość, że Anglia port ten bardzo 
ważny obsadziła, wywołała w prasie ro
syjskiej wielkie wzburzenie i w istną 
wprawiła wściekłość p. Katkowa, który 
w znanym czytelnikom naszym artykule 
zażądał ewakuacyi Hamiltonu, grożąc w 
przeciwnym razie Anglii niechybną wojną. 
Pułkownik rosyjski Weniukow uzasadnia 
w obszernym wywodzie znaczenie tego 
portu i całej okolicy w sposób nastę
pujący :

W szeroko rozciągającem się państwie 
rossyjskim nie ma żadnej okolicy, któraby 
miała tak wielką historyczną przyszłość. 
Tutaj bowiem posiada Rosya otwarte wrota 
do oceanu świata całego, wrota, których jej 
braknie Europie. Z tego punktu rozpo- 
cząćby mbgła Rosya walkę za swymi nie
przyjaciółmi, których hegemonia zagraża już 
całemu światu. Ztąd może wywierać wpływ 
na swoich najbliższych sąsiadów, na Chiny i 
Japonię, które się przebudziły do nowego ży
cia. Tutaj jedynie mogą powstać zatoki, z 
których Rosya może bez przeszkody rozpocząć 
handel z Ameryką, wyspami Sundajskiemi i 
Indyami, z temi długo jeszcze niewyczerpa- 
nemi źródłami bogactwa dla całego świata. 
Na całej też przestrzeni naszego państwa ro
zległego, nie byłyby straty terytoryalne tak 
dotkliwemi, jak tutaj. Ażeby sobie położenie 
to jasno przedstawić, należy lylko wyobrazić 
sobie, coby było, gdyby Anglia mogła utwo
rzyć na wyspie Askold nowy Hongkong, albo 
Chiny posiąść zatokę Possieta. Zatoka Possieta 
położona jest na południe od Władywostokn 
w sąsiedztwie. Korei i tworzy dwie stanowczo 
ochronne przystanie, z których jedna, nowo- 
grodzkaja, utworzyć może z czasem znakomity 
port wojenny pierwszej klasy. Daléj nieco od 
wybrzeży przedstawia morze Japońskie nader 
pomyślne warunki, gdyż od drogi Marnio- 
Rinzo aż do wybrzeży korejskich, a nawet 
japońskich, nie ma w niém żadnych raf i 
skał podwodnych. Tak pomyślnych warunków

dla rozwoju marynarki rosyjskićj nie znajdu- 
emy nigdzie n innych granic Rosyi. Morze 

Japońskie przedstawia się więc jako prawdzi
wy skarb. Pięć szlaków morskich, których 
niepodobna zamknąć, łączy je z Wielkim ocea
nem, dla tego morze Japońskie może się 
z czasem stać dla floty rosyjskiej pod
stawą operacyjną ruchn i komnnikacyi na 
oceanie. Niezwykłe zaś znaezenie wojskowe 
mają wszystkie a liczne przystanie tego kra
ju, zwanego „Przymorskim“, jak zatoka 
Possieta, Władywostok, Ameryka, przystań 
Włodzimierska i inne. Władywostok jest 
punktem zbornym floty rossyjskiej i silnie 
jest obwarowany. Korea nie ma z nami do
tychczas żadnych stosunków, jakkolwiek prze
siedliło się ztamtąd około 3500 wychodźców 
na nasze terytoryum. Z chwilą jednak, gdy 
kraj ten został otwarty dla Europejczyków, 
możemy jako sąsiedzi nad Tunieujulą wię
kszy pozyskać wpływ, niż ktokolwiek inny; 
wpływ jeśli nie ekonomiczny, to polityczny, 
a mianowicie wywierane w tym duchu, iż 
mamy bronić samodzielności Korei przeciw 
wpływom zewnętrznym.

Z przytoczonych powodów poduosi 
„Herold“ petersburgski, jak ważną jest 
rzeczą, ażeby Anglików niedopuścić, do 
rozgospodarowania się w tej stronie. Z 
portu bowiem Hamiltonu panują Anglicy 
nad drogą do Korei, nad południowym 
szlakiem, wiodącym do morza Japońskie
go. „Herold“ proponuje zatóm, ażeby 
Rosya obsadziła wyspę Zuchinam, poło
żoną dalćj ku północy, niż wyspa Quel- 
part. Prócz tego upatruje wspomniany 
powyżej dziennik petersburski niebezpie- 
czeczeństwo dla Władywostokn, wy
pływające z zajęcia Hamiltonu przez 
Anglią.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Wis®, 18 kwietnia.

(Obchód uroczystości welehradzkiój. — Marszalko
wie sejmu. — Owacya dla króla Milana ł jego 

rządy.)
Dziś odbyło się tutaj uroczyste uabo- 

żeństwoj prawosławne jako w 1000-ną 
rocznicę śmierci św. Metodego, Włady
ka Dymitryj przemawiał po liturgii 
dziękczynnój obszernie o zasługach, położo
nych dla Słowiańszczyzny przez świętych 
Apostołów soluńskich — poczem stoso
wnie do programu król Jegomość i wszy
scy obecni udali się do miejscowego gim- 
nazyum, gdzie był odczyt o pracach świę
tych Apostołów.

Marszałkiem sejmu wybrano byłego 
ministra finansów Pawłowicza, wicemar
szałkiem Urosza Knieziewicza, adwo
kata ; król Milan, przybyły tutaj wczoraj, 
potwierdził ich wybór.

Dziś wieczorem obywatele miasta Ni
szu urządzili J. Kr. M. Milanowi I po
chód z pochodniami. Pochodowi bardzo 
licznemu, przygrywywała muzyka woj
skowa. W imieniu miasta przemawiał 
profesor gimnazyum tutejszego, pan Ty- 
rycz, w słowach tak serdecznych, iż tyl
ko bardzo żywy patryotyzm mógł”ich 
takj natchnąć. J. Kr. Mość Milan I, 
który się ukazał na balkonie, odpo
wiedział na powitanie, mówiąc pomiędzy 
innemi, że Nisz wiele razy go już przyj
mował i zawsze w sposób serdeczny, je
dnakże dzisiejsze powitanie wyróżnia od 
poprzednich — i dziękuje za niniejsze 
przyjęcie obywatelom Niszu. Dlugotrwa- 
jące „żywio“ i odegrany przez muzykę 
hymn narodowy, zakończyły pochód.

Ojcowskie rządy obecnego monarchy 
Serbii wiele jej istotnie przyniosły do
brego. Kto znał Serbią przed laty dzie
sięciu, a widzi ją dzisiaj, przyzna to nie
zawodnie. Lat ośm zaledwie, gdy naj
przód jako książę, a później jako król 
Milan I, nad Serbią panuje, a jakież w 
niej zmiany; ileż to nowych reform i ja
ki postęp! Wznoszą się jedua po dru
giej szkoły, już to elementarne, już gim- 
nazyalne, rozwija się handel wskutek za
wartych z różuemi państwami kontra
któw hadlowych, a dzięki wybudowaniu 
dróg żelaznych, podnosi się przemysł. 
Ileż to rok rocznie wysyła on młodych 
ludzi na naukę do Francyi, Niemiec, 
Austryi itd., aby mieć z nich dobrych i 
rozumnych obywateli kraju!

Niechaj następujące fakta historyczne 
służą Wam do porównania rządów obe
cnych z rządami sławnego księcia Miło
sza Obrenowicza, t. j. około pięćdziesiąt 
łat przed tern.

Za panowania ostatniego w r. 1830 
np. wszyscy cudzoziemcy, będący w Bia- 
łogrodzie, nie uznający, jurysdykcyi serb
skiej, musieli przecedzić, na noc do 
Ziemunia, położonego) z“ drugiej strony 
rzeki Sawy, będącego w posiadaniu Au
stryi, rano zaś wracali do swych zatru
dnień w Białogrodzie. Trwało to aż do 
zaprowadzenia konsulatów, gdy w roku 
1835 książę Miłosz Obrenowicz cheiał 
zawiesić dzwony, a ówczesny białogro- 
dzki pasza stawił jemu opór, książę co
fnął się do swej stolicy, Pożarewca, i 
wydał rozkaz księciu Petry Łazarewi- 
czowi w tych słowach: „Dzwony zawie
sisz, lub głowę stracisz." Ostatni ze
brał mieszczan, uzbroił ich, na ich czele 
postawił wszystkich cudzoziemców i dzwo
ny zawieszać kazał. Turcy bojąc się 
odpowiedzialności w obec innych państw, 
nie strzelali.

W następnym mym liście postaram 
się opisać Wam miasto Nisz.

Wiedeń. 20 kwietnia.
(Przyjęcie przez Izbę panów ugody z koleją pół
nocną. — Zjazd stronnictwa niemiecko-narodowego.
— Rozprawy węgierskiej Izby deputowanych nad 
refonną Izby magnatów. — Udział Risticza i Nau- 
mowicza w uroczystości welehradzkiej w Peters

burgu.)
(^5) Izba panów przyjęłana dzisiejszem 

posiedzeniu bez rozpraw ugodę z koleją 
północną. Ponieważ nikt nie przemawiał 
przeciwko projektowi rządowemu, przeto 
tćż z prawicy nikt nie potrzebował wy
stępować w obronie projektu.

Miuister handlu baron P i n o tłuma
czył, dla czego rząd nie starał się o na
bycie kolei północnój. „Ponieważ cena, 
którą bylibyśmy musieli zapłacić, była 
zbyt wysoka i ponieważ uważaliśmy za 
rzecz nieodpowiednią, aby ponownie skarb 
państwowy obciążać nowemi ciężarami, 
gdy wszelkie możliwe korzyści, jakicliby 
państwo mogło dostąpić drogą zakupna, 
zapewnioue mu zostały przez ugodę; ko
rzyści zaś z zakupna wydały się nam tćm 
więcćj problematyczne w chwili, gdy ról- 
nictwo i przemysł coraz natarczywiej do
magają się zniżenia taryf.“ Następnie 
minister dodał: „Rząd nigdy upań
stwowienia wszystkich kolei 
nie uczynił swoim programem, lecz w ka
żdym razie powodował się specyalnemi 
względami, mianowicie na potrzeby skar
bu.“ Szef sekcyi W i 11 e k dodał, że 
system upaństwowienia kolei pod wzglę
dem finansowym byuajmniój nie odpowie
dział oczekiwaniom. Po kilku stówach 
sprawozdawcy komisyi barona B e z e c - 
nego izba wszystkiemi glosami 
przeciwko dwom (Fuentenberg i Koenigs- 
warter) przyjęła projekt rządowy.

Taką haniebną klęską opozycżi fak- 
cyjnój zakończyła się ta sprawa w Izbie 
panów. Panowie Herbst, Plener itd. usi
łowali dowieść, że ugoda z koleją półno
cną jest na wskroś przewrotną, narusza 
interes państwa, a w Izbie panów ani 
jeden członek nie wystąpił przeciwko nićj! 
Zaiste jest to lekcya bardzo bolesna, jaką 
pp. Herbst i inni otrzymali od lewicy 
Izby panów.

Podczas wywodów barona Bezecnego 
ukazał się w loży dworskiej król O s k ar 
II szwedzki, wysoki mężczyzna o siwej 
brodzie, w mundurze szwedzkim. Towa
rzyszyli mu wiceprezes Izby panów książę 
Konstanty Czartoryski, marszałek 
Izby poselskićj dr. S m o 1 k a, szwedzki 
poseł Ackerman itd. Późnićj przy
szedł do loży hr. Taaffe, z którym król 
rozmawiał bardzo żywo. Później król 
szwedzki odwiedził Izbę poselską, gdzie 
go oprowadzał dr. Smolka i gdzie król 
przemówił do kilku przypadkiem obecnych 
posłów.

Cesarz dziś z rana przyjmował na 
audyencyi hrabiego A n dr as s ego, po
sła austryackiego w Brukseli lir. Chotka, 
dr. Smolkę i innych. Dr. Smolka wręczył 
cesarzowi sprawozdanie z czynności Izby 
poselskiej w ubiegłem sześcioleciu.

W Gracu temi dniami odbędzie się 
zjazd stronnictwa niemiecko-narodowego. 
Zjazd podobno uchwali rezolucyą,. aby 
posłowie niemieccy utworzyli niemiecko- 
narodowy klub poselski w przyszłym par- 
amencie. Nawet były marszałek Izby 

poselskiej dr. R e c h b a u e r, który je
szcze przed kilku laty był uważany jako 
jeden z przywódzców skrajnej lewicy, 
już uchodzi za zbyt „umiarkowanego“ i 
ma być przeto usuniętym, tak samo, jak 
Herbst, Wolfram i inni. Piękne to wi
doki!

W Izbie poselskiej sejmu węgierskiego 
wczoraj rozpoczęły się rozprawy nad 
reformą Izby magnatów, wzglę
dnie nad zmianiami, jakich projekt rzą
dowy uległ w Izbie wyższej.

„Neue fr. Presse“ ogłasza długie de
pesze z Petersburga o tamtejszych uro
czystościach „słowiańskich,“ w których 
uczestniczyli pop Naumowicz i eks- 
minister serbski R i s t i c z i o których 
też z bardzo znaczącą skwapliwością do
nosi berlińskie urzędowe biuro tele
graficzne. P. Risticz w Serbii nie po
siada żadnego wpływu, tak samo, jak go 
uie posiada Nauniowicz w Galicyi. Austrya 
więc nie ulęknie się tych demonstracyi 
panslawistycznych, chociaż rzecz widoczna, 
że w Petersburgu chciano domonstrować 
przeciwko uroczystościom wełehradzkim.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Podana w uumerze90(z wtor

ku) „Kuryera“ w treści telegraficznćj 
mową, tronowa króla Milana brzmi w do- 
słownem tłomaczeuiu z serbskiego, jak 
następuje:

Szanowni Posłowie!
Z żywćm zadowolnieniem stawam dzisiaj 

przed (przedstawicielami drogiego i wiernego 
Mi narodu, zwołanymi Hem rozporządzeniem, 
a zgodnie z ustawami, aby rozpocząć prace 
w drugiej sesyi; zadowolenie to wypływa z 
poglądu na silny i dla ojczyzny zbawienny 
rozwój tego, co uradziliście w pierwszej 
sesyi.

Dzięki takiemu rozwojowi, rośnie poszano
wanie naszej ziemi i po za krajem. Podroż 
Moja do sąsiedniej monarchii, gdzie w skutek 
zaproszenia byłem obecny na manewrach 
c. k. wojska, sama z siebie, jako i wyróżnie
nie okazane królowi Waszemu, świadczą o 
uczuciach JK. i Ces. Mości Franciszka Jó
zefa I zarówno dla Mnie, jak i dla Was, za 
które to JC. i Król. Mości Ja i Mój naród 
wdzięczni być powinniśmy.

Sąsiedztwo ziemi i wspólna historya, jako

Dodatek.
\
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i intsresa, które łączą królestwo serbskie z 
królestwem rnmiińskićm. są stalemi powodami 
istnienia dobrych stosunków z tćm kró
lestwem.

W przekonania, iż stósunki handlowe z 
królestwem belgijskim doznają przez to uła
twienia, zawarta władza Moja z tymże rzą
dem konwencyą i handlową umowę, co Wam 
będzie przedłożone do przeglądu i potwier
dzenia.

Jak dotąd, tak i nadal staraniem Mojem 
będzie otrzymać związki przyjacielskie z inne- 
mi rządami, co podniesie imię Serbii. Prze- 
świailcaony jestem, że w obec dzisiejszych 
szybkich komunikacyi. dobre stósunki z obce- 
mi rządami są najlepszóiu poręczeniem dla 
przysałodci Serbii, dla utrzymania jej praw 
i dla ogólnego jej rozwoju. Wyjątek stanowi 
pod tym względem stósunek z księstwem bul- 
garsktóm, w ubiegłym roku przerwany, a do 
dzisiaj jeszcze nie odnowiony, co trzeba przy
pisać powodom niezależnym ani od Mojej, ani 
tćż od woli Mujój władzy.

Szanowni Posłowie !
Zwróciwszy oczy nasze na wewnętrzny 

nstrój kraju, napotykamy przedewszystkiem 
obszerne prace nad zmianami eknnomicziK-mi 
i finansowemi, które przeszlćj jesieni i zimy 
wykouywać poczęto. Droga żelazna, która z 
jednćj strony była jeilućiii z naszych zobo
wiązań międzynarodowych, z dnigićj zaś pod
stawą szybszćj i ogólnej naszej pracy ; droga 
żelazna, która była przedmiotem tylu obrad 
prawodawczych i o którćj się tyle myślalo i 
mówiło, została w pewnej części ¡wykończona 
i poczęła udowadniać, czćm jest wszędzie w życiu 
narodowo-ekonomicznem i handlowein. W tym 
samym czasie rozpoczęły się prace przygotowaw
cze w kwestyi wprowadzenia w życie prawa o 
podatkach, którćm się Serbia finansowo prze
mienia i dzisiaj stoi na progu praktycznego 
wykonywania tej ustawy, stanowiącej epokę w 
naszćm życiu finansowćm. Wielkie reformy 
finansowe, które piewsza sesya uradziła, są 
dzisiaj w pełnym rozwoju, aby wstąpić w ży
cie, a rząd dokłada wszelkich starań, aby je 
przeprowadzić, gdyż na ich wykonaniu polega 
siła do największej przemiany w Serbii w 
duchu współeseznym rządów europejskich. — 
Ponieważ to wy, szanowni posłowie, i narodu 
przedstawiciele z miłości ku swój ziemi i 
z przekonania tworzycie te reformy, przeto 
przekonany jestem, że tak Was, jako i Króla 
Waszego ożywia życzenie, aby wszystko, co 
od dziś uczynicie, było tylko na korzyść 
wspomnianych przemian. W przyjęciu współ
czesnego ponoszenia ciężarów rządowych, opar
tych na podstawach europejskich i w konie
cznym wykończeniu linii dróg żelaznych w 
Serbii, dla których wszystkie prace przygoto
wawcze już pokończone, znajdzie serbski naród 
niezliczone powody do wyróżnienia się na 
nowem polu pracy i zajęcia celem otwarcia 
nowych dróg ekonomicznych.

Niechaj narodowi naszemu przyświeca w 
nowćj walce duch wieszczy, który go wiódł 
od dawna, wspierając w różnych i trudnych 
potrzebach, gdyż w przyszłych walkach no
wego, tymże duchem natchnionego czasu, stoi 
tylko jedna droga otworem, droga pracy i 
znaczenia.

Pomimo, iż rząd Mój zajęty jest wykony, 
waniem praw w zeszłej sesyi uchwalonych, 
wystąpi z projektami, żądając prawodawczych 
uchwal w kwestyach finansowych, oświaty, 
sądownictwa, potrzeb narodu, administracyi i 
dróg żelaznych.

Przekonany jestem, że wszystkich tych 
kwestyi wysłuchacie z uwagą, na jakie one 
zasługują w rządzie naszego kraju.

Szanowni Posłowie !
Wewnętrzna konsolidacya współczesnych i 

postępowych rządów europejskich na funda
mencie ogólnego ekonomicznego rozwoju jest 
najgruntowniejszą podstawą, którą się Serbia 
utwierdza i podnosi pośród rządów naszego 
postępowego wieku. Nie jest to za wiele, 
gdy Wam król Wasz powie, iż w tym kie
runku pierwsza sesya najwięcej uczyniła. Pod
stawy w- ubiegłój sesyi położono, — przed- 
m>oty te wymagają długiej pracy i wykończe- 
nia i .Ta mogę życzyć Serbii, aby ten duch 
za*sze ożywiał jej narodowych przedstawicieli.

Posiedzenia narodowej skupczyny są otwarte. 
Niechaj Pan Bóg błogosławi pracy Waszej.

AUSTRYA I WĘGRY.
* W i e d e ń, 22 kwietnia. W mowie 

bonowej, jaką zamknięta została w dniu 
^■siejszym Rada państwa, dziękuje cesarz 
Za trafne ocenienie interesów i gotowość 

_ ofiar, jaką reprezeutacya przez cały 
Czas sesyi okazywała. Mowa podnosi na
stępnie rezultaty, jakie osięgnął reichsratli 
we wszystkich dziedzinach życia państwo- 
*‘!go, mianowicie wskazuje na pracę około 
Poparcia duchowych interesów wszystkich 
hidow, a to przy pomocy dobrze obmyśla
nych uchwał, mającycłi na celu naukę i 
w.Ychowanic młodzieży i przepisujących 
zakładanie i rozszerzanie zakładów nauko
wych, dalszy rozwój nauki dla rzemieślni
ków i polepszenie duchowieństwa parafial
nego. W dalszym ciągu wylicza mowa 
’tonowa pocieszające rezultaty, jakie osią
gnięto na polu gospodarstwa narodowego, 
komunikacyi lądowej i wodnej, na regula
cją rzek w Tyrolu i Karyntyi, którą to 
regulacyą będzie potrzeba przeprowadzić 
w innych także krajach, mianowicie w 

nbcyi. — Przez skuteczny rozwój 
a Polu kolei żelaznych zrobiono zna- 

^zny krok w sprawie przywrócenia ró- 
n<>Wagi w budżecie, wskutek czego

podniósł się także kredyt państwa. 
Reiclisrat może tedy z radością i z sa- 
mowiedzą dopełnionych obowiązków spoj
rzeć na prace i rezultaty, jakie zdobył 
dla ojczyzny i pomyślności ludów, które 
cesarz swą ojcowską równą dla wszy
stkich otacza miłością. Nasze dobre stó- 
snnki do wszystkich mocarstw usprawie
dliwiają oczekiwanie, że pokój monarchii 
i narta! utrzymaną zostanie. Nie spu
szczając z oka błogosławieństwa pokoju, 
postępować będzie rząd wytrwale dalćj 
na raz obranej drodze, będzie, wiemy’ 
swym obowiązkom, starał się. o dopeł
nienie swego zadania, by rozpoczęte do
kończyć, czynność swą konstytucyjną rta- 
Ićj rozwjjać, by dojść do celu, jaki od
powiada zamiarom, życzeniom i nadzie
jom cesarza.

XXIII Sejm prowincjonalny
W. Księstwa Poznańskiego.

Poznań, 22 kwietnia. 
Piąte posiedzenie p 1 e n a r n e.

Na dzisiejszćm posiedzeniu zapadły nastę
pujące uchwały:

1) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
administracyjne dyrekcyi prowincyonalnój kasy 
pomocniczój za czas ml 1 kwietnia 1882 do 
31 marca 1881.

2) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
dyrekcyi prowincyonalnój kasy pomocniczej z 
administracyi funduszów dotaeyjnych prowincyi 
i powiatów za czas od 1 kwietnia 1882 do 
31 marca 1884 i uchwalono, że skoro fun
dusze do przeprowadzenia ordynacyi powiato
wej i ustaw sprawy tćj dotyczących wzrosną 
do snmy 3,000,000 mr., natenczas będą przy
padające na ten fundusz dochody, mianowicie 
roczna renta w kwocie 220,31“ mr. wlicza
ne jako dochód ogólny w etat administracyi 
prowineyalnej, a po zapłacie możliwych przez 
sejm uchwalonych nadzwyczajnych a nieprze
widzianych wydatków, użyte będą na podane 
w §§ 4, 13, 14 i 20 ustawy z dnia 8 czer
wca 1875 cele administracyi prowincyonalnój.

3) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
o administracyi, funduszów na budowę mostu 
na Warcie w Śremie za r. 1882—84.

4) Podatki prowincyonalne mają przez po
wiaty być wnoszone do prowincyonalnój kasy 
instytutowej: pierwsza połowa w lipeu, druga 
w grudniu każdego rokn.

5) Na utrzymanie rolniczo-chemicznej sta- 
cyi doświadczalnej w Poznaniu przeznaczono 
1500 m. rocznej snbwencyi aż do zebrania się 
przyszłego sejmu.

0) Odrzucono podanie stowarzyszenia 
„Ogród zoologiczny w Poznaniu“ o roczną 
subwencyą z funduszów prowincyonalnych.

7) Odrzucono wniosek o powiększenie pen- 
syi trzech dozórczyń w domu ubogich i ko- 
rekcyi w Kościanie, natomiast uchwalono 
przyjąć czwartą dozórczyuią z pensyą 600 m. 
i 120 m. na pomieszkanie.

8) Ustanowiono najniższą i najwyższą 
pensyą dla zatrudnionych przy dyrekcyi spraw dla 
ubóztwa urzędników podrzędnych — nie doty
kając unormowanej dla nich kwoty na pomie
szkanie — oraz ustanowiouo granice w jakich 
podwyższanie w pewnych terminach ma na
stąpić. Granice te, termina i pensye tak się 
przedstawiają:

Pensyą dwóch sekretarzy w dyrekcyi wy
nosi po 2100 mrk. i postępuje do 3300 mrk. 
Pensyą dwóch asystentów sekretaryatu wy
nosi po 1500 mrk. i dochodzi do sumy 2100 
mrk. Pensyą kancelisty wynosi 1200 mrk. 
i dochodzi do 1500 mrk. Pensyą wszystkich 
urzędników podrzędnych podwyższa się po 
trzech latach służby o 150 resp, 100 resp. 
75 mrk. Urzędnicy pobierający już wyższą 
pensyą, dopóty nie otrzymają podwyższenia, 
dopóki nie będą mieli przepisanej lat służby.

9) Nie zgodzono się na urządzenie trze- 
ciój posady sekretarza w dyrekcyi do spraw 
ubóstwa krajowego.

1'0) Wdowie po zmarłym chirurgu Knn- 
zem przyznano 200 mr. rocznie zapomogi aż 
do zebrania się przyszłego sejmu.

11) Odrzucono wniosek o podwyższenie 
remuueracyi dla lekarza zakładu w Kościanie.

12) Podwyższono o 300 mr. rocznie i to 
od 1 kwietnia r. b. pensyą dla nauczyciela 
w zakładzie w Kościanie.

13) Radzcy medycyalnemu, dr. Rehfel- 
dowi. oraz etatowo ustanowionym urzędnikom 
zakładu babienia przyznano prawo do eme
rytury.

14) Dodatek do uregulowania dla pro- 
wincvonalncgo zakładu babienia w Poznaniu 
z dnia 12 listopada 1883 przyjęto w brzmie
niu proponowanem przez komisarza sej
mowego.

15) W sprawie zakładu obłąkanych w 
Owińskach przyjęto:

a) Liczbę chorych podwyższa się do 500.
b) Pensyą dla dyrektora, dr. Karczewskie

go, ustanowiono w kwocie 7000 mar., 
a dla drugiego asystenta, dr. Kurelli, 
w kwocie 3000 ni. rocznie.

c) Do sprawozdania ze stanu zakładu ma 
być dołączony wykaz, z któregoby się 
dowiedzieć można., ilu chorych, będących 
w zakładzie, przypada na każdy powiat 
i ile miejsc wolnych na każdy powiat 
przypada, ile miejsc wolnych na osoby 
prywatne, ile na komuny?

d) Rachunki roczne kasy zakładowej mają 
być przedkładane sejmowi już po zrewi
dowaniu i pokwitowaniu przez prowin-

cyonalno-stanową komisyą administra
cyjną.

e) Wyznaczono etat na r. 1885/86 i lata 
następne aż do zebrania się przyszłego 
sejmu w dochodzie i rozchodzie na 
332,870 m., a dodatku na utrzymanie 
w kwocie 180,930 m.

t) Upoważniono prowincyonalno - stanową 
komisyą administracyjną do zestawienia 
etatu zakładu z uwzględnieniem trzech- 
letnićj snmy przeciętnej z poprzednich 
rzeczywistych dochodów i rozchodów.

16) Przyznano dyrektorowi zakładu obłą
kanych w Owińskach dr. Karczewskiemu za
trzymaną dotychczasowo etatową pensyą 1000 
marek rocznie od dnia pobierania pensyi.

17) Udzielono pokwitowania prowincyonal- 
no-stanowćj komisji z przedłożonych rachun
ków z budowy resp. pobndowań, poczynionych 
w zakładzie obłąkanych w Owińskach.

18) Odrzucono podanie gospodarza Boett- 
chera z Góry o wynagrodzenie za zabite zol- 
zowate konie.

19) Przyznano ubogiemu lleinkemn z 
Rudy niemieckiój wolne miejsce 111 klasy w 
zakładzie obłąkanych w Owińskach za opłatą 
72 mrk. rocznie.

26) Tak samo Natalii Rockan z Po- 
zuauia.

'21) Przyznuzo postnumerando nauczycie
lowi Dickowi przy zakładzie głuchoniemych 
w Bydgoszczy 566 marek pensyi- i dodatku 
na pomieszkanie licząc od 1 kwietnia 1884.

22) Pięciu nauczycielom zwyczajnym przy 
zakładzie głuchoniemych w Bydgoszczy przy
znano pensyą 2260 mr. w przecięciu rocznie 
a na pomieszkanie 360 mr. rocznie.

23) Przyznano zapomogi 350 mr. rocznie 
wdowie po dr. Antonim Prendenreicliu.

24) Odrzucono wniosek zarządu stowarzy- 
szeria do odwodnienia jeziora biechowskiego o 
przedłużenie lat wolnych.

Koniec posiedzenia o godzinie 38/ą po po
łudniu.

Następne posiedzenie dnia 23 bm. o go
dzinie 9 i pól z rana.

ZToiorsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

(Młyńska ulica 35).

I.
Dary do Biblioteki.

(Dokończenie.)
Towarzystwo Król. Starożytni- 

ków Północy w Kopenhadze. „Aarboger 
for nordisk Oldkyndighed og Histoire“. 
1884. Fierde Heft.e. Kjohenhavn.

P. Urbanowski N. w Poznaniu, swoją 
pracę „Rys historyczny dwudziestopięcio
letniego istnienia Towarzystwa Rolniczego 
Poznańsko-Szamotulskiego. Poznań, 1884.

P. dr. Zieleniewski w Krakowie, roz
prawy swego pióra: 1) Treść zasad hy
droterapii z dołączeniem opisu zakładów 
wodoleczniczych. Warszawa, 1884. 2) Sztu
czne wody mineralne i krajowe ich fabryki.

P. Zieliński w Lublińcu. Dokument per
gaminowy w imienia cesarza Leopolda w 
roku 1690 wystawiony, oraz szkic ryto- 
wany tak zwanego „tańca śmierci.“

Pani Żemżalska Helena w Pozna
niu. Strzechy r. I. (1868).

II.
Dary do Muzeum.

P. Amrogowicz w Rzeszynkn, piękny w 
zupełnej całości zachowany miecz brązowy, 
wyłowiony siecią w Gople i dwa jettony 
(liczmany) mosiężne; jeden z roku 1587 
z nazwiskiem Guilia Koch, drugi z roku 
1790.

P. Malczewski Adolf w Trzemesznie.
dwie blaszki miedziane, znalezione dwa 
łokcie pod ziemią w znacznój ilości w Sku- 
barczewie p. Trzemesznem.

P. P. 7j. z S. Mpdal brązowy, bity na cześć 
pamięci Unitów Podlaskich, poległych za 
wiarę.

P. Radzimiński w Dobieszowie, wyko
pane tamże następujące przedmioty: grot 
dzidy żelazny, inny miedziany, pokryty 
nadzwyczaj u nas rzadką patyną niebie
ską, celt brązowy z tulejką i uszkiem row
kowany, łańcuszek z brązowego drutu nie 
w ogniwka, lecz w spiralnie skręcone przę- 
selka wiązany i zapinką brązową misternej 
roboty, floresami i główkami rzeżbionemi 
ozdobioną, z ogniwek i dwóch przęselek 
czworobocznych podłużnych złożoną.

K s. Rybicki w Mosinie. Kawałek kwar
cu i odcisk ryby na łupku z okolic Eis- 
leben.

P. Wawro w s k i w Sławnie, przez siebie 
ułożony zielnik traw łąkowych i polnych 
(Gramineae) jako też roślin ciborowatych 
(Cyperaccae) czyli tak zwanych traw kwa
śnych. „X

miejscowa, jroracymalia i zapaira.
Poznań, czwartek 23 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po
zasłużbowemu dyrektorowi gimnazyalnemu, pro
fesorowi dr. Molierowi w Królewcu, or
der orła czerwonego trzeciej klasy.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
129.50 marek. Zebrane u p. Snjeckiego 3 
3 marki. — Razem 132,50 marek.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu kr. 
Działyuskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Donosiliśmy już, że wybór p. Seydy na 

rektora drngiój szkoły miejskiej nie został 
przez rejencyą zatwierdzony. Oto powody: 
miejska depntacya szkólna jeduoglośuie się na 
wybór ten nie zgodziła, a magistrat i rada 
miejska wybrała p. Seydę tylko małą większo
ścią głosów. -— Rejencya obecnie mianowała 
sama rektora dla tejże szkoły, i to p. Kldsel, 
dotychczas nauczyciela przy wyższej szkole 
żeńskićj w Opolu. Pan K. podobno jest ka
tolikiem. Rejencya twierdzi, że obecnie przy
sługiwało jćj’prawo nominacyi; według instruk- 
cyi z 21 października 1842 r. bowiem ma się 
wybór nauczyciela odbyć w przeciągu 2 mie
sięcy, w przeciwnym razie przysługuje rejen- 
cyi prawo obsadzenia tćj posady. Posada re
ktora przy 2 szkole miejskiej zawakowala z 
dniem 1 kwietnia r. z. Magistrat i rada za
jęły się wyborem dopiero 10 resp. 18 czerwca 
r. z. a rejencya powiadomioną została o tym 
wyborze dopiero w końcu czerwca — a więc 
dopiero po blisko 3 miesiącach. — Magistrat 
podobno na nominacyą p. Kldsel się zgodzi, 
aby szkoła dłnżćj bez kierownictwa nie pozo
stawała, ale zarazem wniesie z powodów for
malnych protest przeciwko nominacyi przez 
rejencyą, uważając to postępowanie jako na
ruszenie praw administracyi miejskićj. Zarazem 
wezwie magistrat radę, aby się do protestu 
tego przyłączyła.

* Ślub. W dniu onegdajśzym w kościele 
parafialnym św. Marcina pobłogosławionym 
został związek małżeński pomiędzy panem 
Czesławem Morkowskim rzecznikiem z Ino
wrocławia a paurą Bronisławą Nawrocką.

* Zofia Kamińska, służąca w Białokoszu, 
otrzymała od cesarzowej Augusty zloty krzyż 
i dyplom w nagrodę długoletnićj wiernćj słu
żby u jednćj i tćj samej rodziny.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś dnia 
23 b. m. dramat Mellerowćj i Galasiewicza z 
tańcami i śpiewami „Chata za wsią“.

W piątek dnia 24 b. m. dramat Ohneta 
„W 1 a ś c i c i e 1 kuźnic“.

W sobotę dnia 25 b. m. komedya Zalew
skiego „G ó r ą nasi!“

W niedzielę dnia 26 b. m. komedya Bliziń- 
skiego „Pan Damazy“.

* Sprostowanie. W opisie szabli Batore
go i Żółkiewskiego, znajdujących się w ber
lińskiej Rnbmesltalle, opuszczono wskutek nie
uwagi ostatnie zdanie w ostatnim ustępie, tak, 
żc tenże brzmi jak następuje:

„Niepodobna przytłumić w sercu pytania, 
które się naciska przy tych wspomnieniach. 
Cóżbyśmy dziś poczęli z Batorymi i Żółkiew
skimi po 300 latach gorzkich doświadczeń? 
My, co koronujemy i wieńczymy anarchi- 
cznośc! “

* Panna Posplszllówna wystąpi z począ
tkiem maja na scenie krakowskićj, Obecnie 
układa się p. Hovorka z dyrekcyą tamtejsze
go teatru o szereg gościnnych występów tćj 
artystki. — Od 1 października zaangażowaną 
została panna P. na szereg występów do Ber
lina, gdzie występować będzie w „Deutsclies 
Theater“ pod dyrekcyą IfArongea.

* Szegedin. Wczoraj zgorzał w tćm mie
ście zbudowany niedawno teatr.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 24go 
kwietnia św. Jerzego M.

Wschód słońca o godz. 4 minut, 46. 
Zachód o godzinie. 7 minut 11.

TELEGRAMY.
L o d y n , 23 kwietnia. „Daily News“, 

organ przyboczny Gladstona pisze: „An- 
gielsko-rosyjskie rokowania w dniach osta
tnich nie poparły widoków pokojowego 
załatwienia zatargu. Gabinet petersbur
ski zdaje się nie okazywać gotowości o- 
puszczenia fałszywego stanowiska, pod
czas gdy powolność, Anglii bliską już jest 
wyczerpnięcia.“ „Daily News“ dowia
duje się, że pomiędzy rządem angielskim 
a Włochami toczą się rokowania o obsa
dzenie pewnćj części Egiptu przez wojska 
włoskie.

Petersburg, 23 kwietnia. „Jour
nal de St> Petersbourg“ tak pisze z po
wodu nowego raportu Lumsdena : Przy
chodzi nam bardzo na rękę, że możemy 
mówić o tym dokumencie, a to dla tego, 
że sam Gladstone z okazyi oświadczenia 
Lumsdena już naprzód zrobił tę uwagę, 
że opiera się ono na twierdzeniach po
chodzących ze źródeł afgańskich; jak
żeż więc dokument ten (raport spra
wozdawcy p. Lumsdena) może obalać pe
wne części sprawozdania Komarowa, 
które przecież tak jest dokładne i zupeł
ne ? Gladstone nie będzie się z pewno
ścią dziwił, że rząd rosyjski spuszcza się 
na świadectwo swych jenerałów. „Journal 
de St. Petersbourg“ pisze dalej, że jeżeli 
rozważy się, że chodzi tu o porozumienie, 
to trudno zrozumieć, jaką korzyść może 
mieć taka polemika, — która odnosi 
się do rzeczy pobocznych a spuszcza z 
oka rzeczy ważne, t. j. kwestyą gra 
niczną. Co się tyczy żądanych przez 
gabinet angielski kredytów, to wolno 
Anglii niepokoić się. Co się tyczy Ro- 
syi, to ta jest spokojną, choć rozumie 
dobrze poważne okoliczności (grozę ¡sy- 
tuacyi). „Journal de St. Petersbourg“ 
kończy ten artykuł, że uważać się 
będzie za szczęśliwego, jeżeli spełni 
się życzenie lorda Grauvilla, że Angljao|4j rzep, stali

pragnie żyć z wszystkiemi mocarstwami 
w przyjaźni i zgodzie i życzy sobie, aże
by wszystkie zatargi zostały w drodze 
pokojowćj załatwione. 

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Mowa podczas żałobnego nabożeń

stwa za duszę ś. p. Dr. Władysława Niego
lewskiego miana dnia 28-go marca 1885 
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu 
przez ks Wawrzyńca Chrustowi cza, ad
ministratora parafii św. Wojciecha w Poznaniu 
— wyszła w Drukarni Kuryera 
skleyo i jest do nabycia u autora w 
św. Wojciech, za cenę 50 fen.

Poznań-
Pozuaniu,

Przybyli do Poznania.
Poi u a ń, 22 kwietnia.

BAZAR, lir. Żółtowski z Ujazdu, Dobrzy- 
cki z Chlapowa, Górski z Warszawy, Żół
towski ze Slupów, hr. Biliński z Pamią
tkowa, Jasiński z Grodziska, Skarżyński 
ze Spławia, Dobrzycki z Bomblina, Sta- 
blewski z Ceradza, br. Mielżyński z Pa
włowic, ksiądz Jagielski z Raszkowa, My- 
cielski z Ponieca, Bardzki z Sannik, pani 
Gliszczyńska z Tomic, lir. Biliński z Sa- 
mostrzela, Grabowski z Żórawieńca, Ta
czanowski z Piemszyc.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Garczyński z Grylewa, Kramski z żoną z 
Góry, Śiniśniewicz z Mecblina, Zieliński 
z żoną z Lodzi, Hoffmann z Jezior, stu
dent Sztiler z Wyrcburga, Klose z Wro
cławia.

Skrzynka do listów.
Od Ekspedycyl. Do Kołaczkowie, 

Pojedyńczych numerów można u 
cenie 20 fen. za egzemplarz, 
wystaliśmy dzisiaj stosownie 
opaską.

nas nabyć w 
Nr. 46 i 58 
życzenia poddo

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 23 kwietnia (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: wyżćj. ,
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

—cent, kwiecień 136,— pic., na kwiecień-maj 
136,—płc., maj-czerwiec 137,— pł., czerwiec-lipiec 
140,— ple., lipiec-sierpień 142.— płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr, kwiecień 40,80 płacono, kwiecień 
maj 40,90 płacono, maj 41,— płacono, czerwiec 
41,80 pł., lipiec 42,60 płacono, si.rpień 43,30 płac., 
wrzesień 43.60 płac., październik 43,60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.50— pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana 135,—, kwiecień 135,— mk,, kwie 
cień-inaj 135,—, maj-czerwiec 136—, czerwiec-li
piec 138.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000° 0 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana 40,50 marek., na kwiecień 40.50 mrk. 
maj 41.— , czerwiec 41,90 rok., lipiec 42.70 mrk- 
sierpień 43.30 mk. wrzesień 43,60 mrk. pażdzier. 
nik 43,60 m., w miejscu bez beczki 40,10 m.

Wrorław, 22 kwietnia 1885.
Żyto (za 2000 font.) bez in., wypowiedziano 

—, Cena wypowiedziano —. kwiecień 145,— 
płc., kwiecień-maj 145,— płac., maj-czerwiec 146.— 
płacono, czerwiec lipiec 148.— płac., lipiec sierpień
149,— źąd., wrzesień-pażdziemik 151,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 173,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 1-0.— płac., kwiecień-maj 140 płac., 
maj-czerwiec 142 żąd., czerwiec-lipiec 142 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, na kwiecień 
240,— żąd.

Ołćjrzeplowy spok.. wypowiedz. — cent, 
w miejscu —żądano, kwiecień 50,— żądano, 
kwiecień-maj 50.— żąd.. maj-czerwiec 60,— źąd., 
wrzesień-październik 51.75 żąd.

Okowita słabo , wypowiedziano 70,000 litr, 
miejscu —pl., kwiecień 41,10—41 pł.. kwie

cień-maj 41.10—41 płacono. maj-czerwiec 41.30 
żąd., czerwiec-lipiec 42,10 płc. i żąd.. na lipiec- 
sierpień 43.10 żądano, sierpień-wrzesień 44,— żąd., 
wrzesień-pażdziemik 44,20 płac.

Cena wypow iedz, na 23 kwietnia żyto 145.— 
mrk.. pszenica 173,— mrk.. owies 140,— mk., rzep 
240,— ra., olćj rzepiowy 50,—, okowita 41.10 m.

Makuchy siemienne spok., za 60 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 23 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).
Kapitały.

Berlin. 23 kwietnia 1885.
Galie, akc. k. 104 75 
Pr. consol. 4% 102,70
Pozn. listy z. 100,50 
Pozn. listy rent. 101,30 
Austr. banknoty 161.10 
Austr. renta złota 85.50 
Austr. losy 1860 113.25 
Włochy 91,60
Rnmuny 10110
Ros. banknoty 195.90 
Ros.-ang.pożyczk. —
Pol. 5% listy zast. — 
Pol. lik. 1. zast — 
Kredyty 455.50
Kolćj państwowa 482,50 
Lombardy 211.—
Usposob. słabo

Ziemiopłody,
Pszenica stale, 
kwiecień-inaj 176,— 
wrześ.-paźdz. 186,25 

Żyto słabiej
kwiecień-maj 148,50 ,
czerwiec-lipiec 152.50 ]
wrześ. pażdz. 155,50 !

Olej rzep, stałej 
kwiecień maj 50,50
wr7eś.pażdzier. 53,50

Okowita stalćj 
w miejscu 41,60
kwiecień-maj 41,70
maj-czerwiec 42,--
czerw.-lip. 43.20
lipiec-sierp. 44,20
sierp.--wrześ. 45,—

Owies
kwiecień-maj 143.75
Wyp.-żyta wsp. 1150 

Wyp.-oko. kw. —,000 i
Szczecin, 23 kwietnia 1885 

Pszenica stale 
kwiecień-ma j

wrześ.-paźdz.
Żyto stale 
kwiccien-maj

wrześ-pażdz.
Rzepik

w miejscu

173.5 0 1
w miejscu 
kwiecień-maj 50,-
wrześ.-paźdz. 52.—185,-' Okowita słabo
w miejscu 40.70

145,50 kwiecień-maj 41. -
ezerw.-lip. 42 30

153,- wrześ.-paźdz. 44,30
Petroleum

w miejscu 810
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Szanownych Członków Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego upraszamy o liczny udział w od
daniu ostatniej przysługi zwłokom ś. p.

Stanisława Koźmiana,
Prezesa naszego Towarzystwa.

Eksportacya odbędzie się w niedzielę dnia 20-go 
b. in. o godzinie 2 po południu, a pogrzeb nazajutrz 
o 10-tej z raua w Brodnicy pod Czempiuem.

Poznań, dnia 23. 4. 1885.

Zarząd Tow. Przyjaciół Nauk.

Dnia 21-go b. m. zakończył życie po krótkiej chorobie mój 
drogi mąż ś. p. (2061)

Jan Scliirincr.
sekretarz poczty w Bydgoszczy.

Pogrzeb w sobotę o godz. 3-ciej po południu.
Ciężko strapiona żona

Ludomira z Iłowieckich Schirmerowa
¡e cłseiećmi.

Drogerya
IH. Jasiński i Spółka
& Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

3 wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
¿5 Środki desinfekcyjnc,

Proszki, ziółka i cseneyą do przecho
wywania futer i rzeczy zimowych, 

^4 Przyrządy chirurgiczne,
¿5 Farby na posadzki prędko sehnąee i 
oS J lakierem bursztynowym,

«2 Świece kościelne.
5 Rozmaite mydła do prania, mączkę ry-

8«

a żową i pszenną, modre, Borax i wszel 
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Józefat Wachulski,
Piekary nr. 19.

Dnia 28-go kwietnia r. b. o godzinie 10-tej rano wy
dzierżawione mają być (2052)

dobra rycerskie Łęzeczki
należące do plebanii w Biezdrowie, przez publiczną licytacyą 
w’ lokalu p. Degórskiego w Wronkach. Kaucya potrzebna 
do licytacyi 3000 marek. Bliższych warunków dzierżawy do
wiedzieć się można na Dom. Cmachowo p. Wronkami.

l>»zór kościelny.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. 4

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 

t. p. w całym tekście (1784)
z: inelodyami.

Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 
kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni Katolickiej w Poznaniu,
Każdy kwarta) składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 ni. Po cenie prenumeracyjnej a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu- 
tnią zapiszą.________ ____________________________________________ ___

Nakładem naszym wyjdą w kwietniu r. b.

MEDALE
śś. Cyryla i Metodego

bite na pamiątkę tysiącletniego jubileuszu śmierci św. Metodego. Medale te 
są z mosiądzu lub niklu, a przedstawiają z jednej strony Ojca św. błogo
sławiącego śś. Cyryla i Metodego, z drugiej strony Matkę Bozką Często
chowską, ze stósownemi napisami w około. Medal wielkości markówki, 
lecz w owalu, z uszkiem kosztuje pojedyńczo 15 fen. z przesyłką franko 
w liście 25 fen: 50 sztuk kosztuje 5 mrk. 100 sztuk za 8 mrk. 500 szt. 
za 35 mrk. 1000 sztuk za 60 mrk. z przesyłkami franko. —• Należytość 
nadsyłać trze,ba naprzód pod adresem: (1866)

Księgarnia Katolicka Poznań.
(Takie same medale będą srebrne i kosztuje sztuka: 2.60 m. z przesyłką.

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonej Au teki Radlauera w Poznaniu.

w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z./Pr. (Strasburg W./Pr.)

u p. J. Gończa, 
w Buku 11 p. S. Damidta, 
w Bydgoszczy u p. J. Schnltze jiui. 
w Bytomiu G./Sl. 11 p. J. Robnera, 
w Chełmnie Z./Pr. u p. M. Jago

dzińskiego,
w Chełmży Z./Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z./Pr. (Koiiitz W./Pr.) 

u p. A. Aronlieimaiu p. S. Bern
steina nast.

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku Z./Pr. u p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z./Pr. (Mewe W./Pr.) u 

p. R. Leinkego.
w Gnieźnie 11 p. R. M. Kordenata 

i u p. M. Parisera.
w Golubiu u p. J, Eaustmanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alesandrowi- 

cza i u p. D. Rosenberga, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers 

brunna.
w Janówcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. M. Marcusa i u

J. Wagnera,
w Kartuzach Z,/Pr. (Cartbaus W/Pr.) 

u p. M. Czarlińskiego,
w Kcyni u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiój. 
w Koronowie (Crone a./B.) u p. J.

Rybarczyka,
w Kościanie u p. M. Peiser, 
w Kościerzynie Z./Pr. (Berent W/Pr.)

u p. B, A. Willich; 
w Kostrzynie u p. T Miklasee-

wskiego,

FABW

Szanowną Publiczność miasta Poznania i okolicy 
mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem dzisiejszym róg 
Rynku i Jezuickiej ulicy nr. 53|54 otworzyłem

Handel papieru J
ntensiliów szkolnych, towarów drobnych,

galanteryjnych i wyrobów skórzanych
jako też

Zadaniem moim będzie Szanowną Publiczność jak naj
rzetelniej przy wyjątkowo tanieli cenach obsłużyć.

Poznań, dnia 15 kwietnia 1885. (2005)

- St, WĘdzicki,
rójf Rynku ł »Jezuickiej ni. nr. 53|5<.

Na wyprawy
fwarnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 m. począwszy,
Orarnitury do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z najlepszej Alfenidy

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI,
i*»kła<i porcelany, szkła i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54. ________

f

, Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznańskie, Prusy,
Slązk czapki mego fabrykatu w niżój wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. 1 odająo 
to do wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownój Publiczności, 
za rzetelną i skórę usługę. (1015)

<C. Adamski, Poznali, Bazar,
Fabryka czapek założona w roku 1854,

w Radzinie Z./Pr. (Rehden W./Pr.) 
u p. C. Górnego,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sempolnie Z./Pr. (Zempelburg 

W./Pr.) u p. A. Mendelsohna, 
w Sierakowie u p. W. Putza. 
w Śmiglu u p. M. Liśsowskiój, 
w Skurczu Z./Pr. u p. J. Gappa. 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z./Pr. u p. H. Hirscb- 

berga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp- 

czyńskiego.
w Sztumie Z./Pr, u p. I. S. Beh

rendta.
w Szubinie u p. M. Cobna, 
w Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu 11 p. W. Górskiego i u 

p. A. Kwiatkowskiego, 
w Tucholi Z./Pr. u p. S. Kargauera,

w Kórniku u p. S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. M. II. Molla, 
w Kempnie u p. R. Noacka, 
w Kłecku u p. I. Lemmel, 
w Kraświcy u p. E. Miodowskiego, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczcńskiego, 
w Lesznie u p. J. Rauliuta. 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lautenburg 

W./Pr.) U p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z./Pr. (Loeban W./Pr.)

u p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Buxako- 

wskiego,
w Łasinie Z./Pr. (Lessen W./Pr.) 

u p. J. Mosesa.
w Lisewie Z./Pr. u p. T. Benjamina, 
w Łobżenicy u p- F. Jackowskiego, 
w Miejskiej Górce u p. W. Macie

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W. Jeziorko

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka i u p. 

Chudzińskiego.
w Mroczy u p. M. Jacobyego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda i u p.

B. Scblochauer,
w Nowemmieście n./D. (Neumark 

W./Pr.) u p. J. Ascbera i u p. 
B. M. Bernsteina i Syna.

w Nidborgu Z./Pr. (Neidenburg W. 
Pr.) u p. J. Arno Matem,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. M.

Pincusa,
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega, 
w Osiu Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego,_ 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

Czapki
z mej fabryki są wszystkie opatrzoną obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia- 

P M TM A MCI11 nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po- 
AŁIijLJj1.^J»J1 lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdej czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna
czony jest numerem 1. 3. 3. dt., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać. _____ _

POZNAN
BAZAR

- ▼ -r ■r-rT-^r-r ▼▼ ’t-t 
, A X IlLj. X XU. A. ,

CREME
Dr.

radykalny środek 
gia piegi “W

polecają ¡2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu.

Słoik 3 marki.

rzi
przyjmuje Kłaczyński, na
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce it, d._____ (1707)

L)la dobrze poleconego sa
modzielnego (2055)

wakuje miejsce od św. Jana na 
majętności mórg. 1800 w po
wiecie inowrocławskim. Wy
maga się kaucyi 5000 mrk. 
Zgłoszenia do Eksped. Dzien
nika Pózn. pod nr. 2507.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.)

Pancerne łańcuszki do zegarków
ze złota talinowego

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

V-lełniu“ a "'a> tir y a. t
mam
zlotem 
oźlacang^

os.owo

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleàmcikim kutasikiem 

marek ¡6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną, fiwaran- 
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek, zobowięzuję się kupują

cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. , (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53:54.

u p. J. Koszczyń-w Trzemesznie 
skiego,

w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.) 
u p. J. Loewenberga,

w Wągrowcu u p. M. Włóczewskiego 
w Wieleniu u p. J. Anschel. 
w W. Śliwicach (Gr. SchliewitzW.

Pr.) u p. IJ. Zagórskiego, 
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 

i u p. J. Biberfelda,
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wschowie u p. R. Jugnick, 
w Xiążu u p. G. Guttnianna, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Złotowie Z./Pr. (Fiatów W./Pr.)

u p. M. Wecka,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u p. K. Starka.

miedziane, do fabrykacyi sel- 
terskiej wody — mało uży
wane — są tanio do nabycia 
w cukierni (2058)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

„Katolika“,
który wkrótce opuści więzienie, szu
ka, chcąc odetchnąć swobodniej, 
miejsca jako organista, kasyer 

lub pisarz. (Był nauczycielem). Bliż
szych wiadomości udzieli As. 
dnie je to s lei w Jtróletesleitj 
Hucie.

Panna
Ajensja framte specjalna

Hotel pod Czarnym Orłem.

Do umieszczenia: Nauczy
cielki Polki, egzam. muzyk, 
posiad. grunt, jęz. franc., niem. 
i angielski. (2062)

Guwernatki Francuzki, egz. 
muzykalne.

Wyższa Bona Francuzka,
wykształcona (7 lat w jednem 
miejscu).

znająca dokładnie, krawiecczyznę, 
białe szycie, umiejąca szyć na ma
szynie, posiadająca kilkoletnie chlu 
bne rekomendacye, poszukuje od 1 
lipca lub prędzej miejsca. Listy 
do Ekspedycji Kuryera Pozn. pod 
lit, S. K._______________________ .

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, z kilka- 
letnią praktyką, znająca język 
francuzki, niemiecki i muzykę 
poszukuje posady od 1 lipca. 
Zgłoszenia franko poste re
stante Trzemeszno M. R. 200.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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